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Ę  ostatniej chwili.

Krwawe zajście w Przemyślu
na tle porachunków partyjno-politycznych.

(Telefonem  od naszego korespondenta.l

Przemyśl, i i  kwietnia. Miasto na­
sze poruszone zostało dziś przedpołu­
dniem wiadomością o walce rewolwe­
rowej, jaka rozegrała się na tle pora­
chunków polityczno - partyjnych po­
między Józefem Beluchem, a Zygmun­
tem Wójcikiem, studentem praw Uni 
wersytetu Jagiellońskiego.

Zajście miało przebieg następujący: 
Około godz. i i .i j  przedpołudniem 
spotkał Wójcik w okolicy gmachu 
starostwa przechodzącego ulicą Ko­
ścielną Belucha i zamierzy! się nań la­
ską. Wówczas Beluch rzucił się

Wójcika i pobił go również laską do 
krwi. Wtedy Wójcik dobył rewolweru 
i oddal do Belucha trzy strzały, które 
jednak chybiły.

Wójcik został aresztowany i od­
stawiony na komisarjat policji, gdzie 
go poddano przesłuchaniu. Po ukoń­
czeniu śledztwa policyjnego, zostanie 
on dziś jeszcze odstawiony do więzie­
nia Sądu okr.

Wiadomość o tem zajściu poru­
szyła całe miasto i wywołała liczne ko­
mentarze.

na

Wyrok w procesie Grudzielskiego
zostanie ogłoszony dzisiaj wieczorem.

(Telefonem  od naszego korespordenta ;

Warszawa, 11  kwietnia. W  sensa­
cyjnym pi ocesie Grudzielskiego (o 
którym informowaliśmy wczoraj szcze­
gółowo naszych czytelników) zakoń­
czyło się postępowanie dowodowe. Dziś

rano Zabrał głos prokurator Rause, 
który nie podniósł specjalnych mo­
mentów przeciwko oskarżonemu. Po 
prokuratorze zabrał głos obrońca. W y ­
rok zapadnie dziś późnym wieczorem.

Wrzenie przeciwko Sowietom.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, i i  kwietnia. Z  Moskwy 
donoszą, że wrzenie antysowieckie w 
republikach kaukaskich rozszerza się 
w ostatnich dniach bardzo znacznie. 
W  ostatnim czasie dokonano licznych 
napadów na przedstawicieli władz so­
wieckich, których zamordowano.

Warszawa, i i  kwietnia. Z  Moskwy 
donoszą, że Kalinin i Woroszyłow 
przybyli z Moskwy do Piotrogrodu i 
wygłosili szereg przemówień o sytua­
cji międzynarodowej Sowietów Mają 
oni nadto wygłosić przemówienia agi­
tacyjne w innych miastach sowieckich.

Wychowanie 
g o s p o d a r c z e .

W czasach dzisiejszych, kiedy życie 
gospodarcze jest fundamentem całego 
życia społecznego a w dużej mierze i 
politycznego, kiedy o kształtowaniu 
się tego życia gospodarczego decyduje 
nietylko przemysłowiec, rolnik, ku­
piec, ale dosłownie każdy czynnik 
wchodzący w skład państwa, a więc 
adwokat; lekarz, urzędnik, minister, 
ustawodawca itd. itd. kwestja w ycho­
wania gospodarczego społeszeństwa 
jest niezmiernie aktualna.

Dlatego z prawdziwą przyjem no­
ść:! i zainteresowaniem czytam y w 
rtiatnim  numerze „Polski Gospodar- 
czej“  ciekawe uwagi, jakie na ten te­
mat snuje w obszernym i głębokim ar­
tykule, znany ekonomista, dr. Roger 
Battaglia.

Autor stwierdza przedcwszystkiem, 
że w całym szeregu dziedzin jest pro­
wadzona systematyczna akcja społecz­
no-wychowawcza. W ychowują nas w 
duchu patrjotyzm u; w duchu etycz­
nym, estetycznym ; utirawia się na 
wielką skalę wychowanie fizyczne oraz 
Wychowanie w kierunku higjeny. Je ­
żeli więc — pyta konsekwentnie au­
tor — staramy się o systematyczne w y ­
chowanie typu: „hom o politicus' , „h o ­
mo eticus“ , „hom o estheticus“  itp., 
dlaczego nie wychowujem y „hom o 
oeconomicus“ ?

A utor rozumuje dalej w sposob 
mniej więcej następujący:

ja k  żelazne prawa ekonomji p ły­
ną z pewnych elementów uczuciowych 
w psychice ludzkiej, tak znowu odpo­
wiednie nastawienie uczuc „gospedar 
czych“  i opierającej się na nich woli 
wykonawczej odgrywa w życiu gospo- 
darczem rolę, decydującą o prężności 
i aktywności gospodarczej. I oto jednym 
z głównych celów wychowania gospo­
darczego jest rozwinięcie „uczuć“  go­
spodarczych i doprowadzenie twórczej 
oraz obronnej woli w zakresie gospo­
darczym do możliwie wysokiego na­
pięcia.

Takie wychowanie uczuć i woli nie 
da się jednak osiągnąć bez wyposaże­
nia intelektu w podstawowe idee oraz 
w potrzebne szczegółowe wiadomości. 
Przeto wychowanie ekonomiczne m u­
si zaczynać się od przyswojenia spo­
łeczeństwu pewnego określonego świa­
topoglądu społeczno - gospodarczego 
oraz od wyposażenia go w  wiadomości 
podstawowe z zakresu ekonomiki dog­
matycznej i polityki gospodarczej, tu­
dzież z zakresu faktycznych warun­
ków gospodarczego bytu i rozwoju 
własnego społeczeństwa, a więc z za­
kresu ekonomiki opisowej.

Jasnem jest oczywiście dla w szyst­
kich. że tem większa jest potrzeba 
systematycznego wychowania społe­
czeństwa pod względem gospodar­
czym, im trudniejsze są jego ekonom i­
czne warunki bytu, oraz im mniejsze 
jest jego samoczynne przygotowanie 
zarówno do walki z temi warunkam i, 
jak wogóle do życia gospodarczego o 
wyższem napięciu w nowoczesnych 
stosunkach N ad niedostatecznem 
przygotowaniem  naszego społeczeń­
stwa niema co się rozwodzić. O bok 
wielu zalet gospodarczych m am y także 
wiele i wielkich wad. które są nam sa­
mym i obcvm dobrze znane. W ady te 
Wpływają nieraz na ujemne ustosunko-

Proces
Katowice, io  kwietnia. (PAT). 

Dziś o godz. 16 .30, w dalszym ciągu 
rozprawy w procesie przeciwko 
Uiitzowi, Sąd przystąpił do ponowne­
go przesłuchania rzeczoznawcy prof. 
Króla, który przedstawił w ynik ba­
dania fotografji inkrym inowanego do­
kumentu, zawierającego podpis U lit- 
za. Rzeczoznawca podtrzym uje swo­
je pierwotne orzeczenie, złożone przed 
Sądem J. instancji, twierdząc, iż pod­
pis na dokumencie pochodzi od o-

wanie się zagranicy do naszych stosun­
ków  gospodarczych.

Zastanawia się autor dalej nad tem, 
w  jakim  światopoglądzie ekonom icz­
nym należy w ychow yw ać polskie spo­
łeczeństwo. Za niestosowny uważa 
światopogląd czysto liberalny, opiera­
jący się na założeniu, że podstawą dzia­
łalności gospodarczej jest i może być 
tylko dążność do zysku indy widualne­
go. N ie odpowiada mu też drugi skraj­
ny pogląd solidaryzm kolektyw istycz­
ny, który dąży do usunięcia chęci in­
dywidualnego zysku, jako pobudki 
działań gospodarczych a natomiast 
zmierza do tego, bv wszelkie czynności 
gospodarcze były  podejmowane z po­
budek solidarystycznych w  interesie 
dobra ogólnego. Zdaniem autora jed­
nak dla w arunków  polskich ani jeden

Ulitza.
skarżonego Ulitza.

Następnie przesłuchano rzeczo­
znawcę prof. Bischoffa, który oświad­
czył, że nie zmienia swego orzeczenia, 
złożonego na rozprawie I. instancji i 
że na podstawie fotografji, podającej 
powyższą odbitkę podpisu Ulitza, nie 
może orzec, czy podpis jest autentycz 
ny,jfciyteż fałszywy. O godz. 20.25 
rozprawę odroczono. Dalszy ciąg roz­
prawy jutro o godzinie 10  rano.

pogląd ani drugi me jest odpowiednią 
receptą. Odpowiednią jest wedle niego 
droga pośrednia, która nosi nazwę „so­
lidaryzm u kapitalistycznego", uznają­
cego wprawdzie indywidualną dzia­
łalność jednostki i branie na wzgląd 
celów indywidualnych, ale jednak pod 
kątem widzenia interesów ogólnych.

Zakończenie artykułu poświęca au­
tor omówieniu metod, wedle których 
należy prowadzić wychowanie ekono­
miczne społeczeństwa. G łów ną sferą 
działania musi z czasem stać się szkoła. 
Podręczniki dla wszystkich stopni na­
uki w inny być tak przerobione, by 
ipośobem dostępnym dla dzieci i m ło­
dzieży podawały odpowiedni zasób 
wiadomości o zasadach ekonomji i po­
lityki gospodarczej oraz o warunkach 
bytu i rozwoju gospodarczego społe-

Marszałek Szymański 
w Trenczynie

Praga, 10  kwietnia. (PAT). D o 
Trenczyńskich cieplic przybył dziś 
marszałek Senatu prof. Szymański 
wraz z małżonką, na kurację.

Rada Banku Polskiego.
Warszawa, 10  kwietnia. (PA T). 

Dziś 10  b. m. odbyło się pod prze­
wodnictwem Prezesa Banku dr. W ró­
blewskiego, zwyczajne miesięczne po­
siedzenie Rady Banku Polskiego. Po 
wysłuchaniu sprawozdania dyrekcji 
oraz komisji, o obecnem położeniu 
gospodarczem, Rada załatwiła szereg 
spraw administracyjnych, między in- 
nemi, postanowiła uzupełnić skład ko­
mitetu dyskontowego w oddziałach 
oraz dopuścić do zastawu w Banku 
S% obligacje Komunalnego Banku 
Kredytowego.

Pomoc dla bezrobotnych.
Warszawa, 1 1  kwietnia. (PAT). 

M inisterstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej przekazało Urzędom  W ojewódz­
kim kwotę 1,275.000 zł. tytułem sub­
wencji na utrzym anie bezrobotnych 
w miesiącu kwietniu br.

Bank Międzynarodowy.
Genewa, 10 kwietnia. (PAT). O 

ile Parlament wioski uchwali raty fi­
kację planu Younga dość wcześnie, 
w  dniu 22 bm. spodziewane jest 
pierwsze posiedzenie Rady Banku 
W ypłat M iędzynarodowych. Bank ten 
— jak wiadomo — mieści się w  gma­
chu hotelu Savoy, w Bazyleji. U rzą­
dzenie biurowe Generalnego Agenta 
spłat odszkodowawczych zostanie 
przeniesione z Berlina do Bazyleji i 
oddane do dyspozycji nowego banku.

Sieroszewski w Marsylji.
Marsylja, 10 kwietnia. (PAT). 

P rzybyły  tu W acław Sieroszewski, po­
dejmowany był przez Kom itet grupy 
Amis de la Pologne z przewodniczą­
cym gen. Tournadre na czele. N a 
przyjęciu obecni byli konsul polski 
oraz szereg w ybitnych osobistości 
miejscowych. Gen. Turnadre, w w y- 
głosz.onem przemówieniu podkreślił 
tradycyjne węzły przyjaźni, łączące 
Francję z Polską oraz oddał hołd 
pracy literackiej i patrjotycznej Siero­
szewskiego. N a przemówienie to od­
powiedział konsul polski. W  końcu 
zabrał glos Sieroszewski, dziękując ze 
wzruszeniem za dowody uznania.

czeństwa. Zanim jednak akcja systema­
tyczna zapomocą szkolnictwa rozw i­
nęłaby się i rozpoczęłaby dawać owoce, 
trzebaby stworzyć surogat, któryby 

.zresztą powinien być utrzym yw any ja­
ko środek pom ocniczy, nawet po zre­
form owaniu szkolnictwa, — a to kur­
sy dokształcające dla szerokich warstw 
społeczeństwa.

Źyczyćby sobie należało, by ten 
artykuł nie minął bez echa. Rzecz po­
winna obudzić dyskusję i spowodować 
powołane czynniki do odpowiednich 
pociągnięć. W ychowane gospodarczo 
społeczeństwo • uniknęłoby wielu błę­
dów, a także wielu niepotrzebnych 
rozczarowań.
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Symboliczny gest Gandhiego.
Przed sześciu tygodniami wyda* 

M ahatma Gandhi hasto do rozpoczę­
cia bezkrwawej rewolucji w łndjach.. 
polegającej z jednej strony na odm o­
wie współdziałania Hindusów z rzą­
dem brytyjskim , z drugiej strony na 
t. ?w. obywatelskicm bierfiem niepo­
słuszeństwie. czyli niewykonywaniu 
ustaw i przepisów angiejskich.

N a znak tego protestu i tej bez­
krwawej rewolucji, rozpoczął z swoimi 
uczniami słynny »pochód męczenni­
ków* z Ahmedabad ku morzu, gdzie 
na plaży w Dandi mial złamać uroczy­
ście ustawę solną brytyjską i zacząć 
w arze nie 'oli morskiej, co przyznane 
jest w Jndjacli jedynie rządowi.

Groźba Gandhiego stała się juz 
faktem ; wielka przestrzeń około 30* 
km została przebyta przez pielgrzy­
mów wśród frenetycznego aplauzu 1 
witania zc strony ludności, a sławny 
Mahfttma, stanąwszy nad brzegiem 
morza, wśród uroczystego ceremonja- 
łu. wygotow ał już w glinianych garn­
kach trochę soli morskiej, ku radości 
towarzyszącego mu orszaku.

Jakżeż zareagował na ten postępek 
Gandhiego wicekról Indyj i rząd bry­
tyjski? Jest rzeczą zrozumiałą, że po­
chód Gandhiego i prym itywne warze­
nie soli nad brzegiem indyjskiego mu­
rza niema żadnego, realnie groźnego 
znaczenia dla solnej ustawy m onopo­
lowej w łndjach. Czyn Gandhiego, do­
konany na plaży w Dandi, jest tylko 
widocznym »gestem symoholicznym *, 
którv ma wykazać miljonom H indu­
sów. że ich duchowy wódz i przew o­
dnik obszedł się. z ustawą rządu b ry ­
tyjskiego w  ten sposób, jak gdyby ona 
nie miała żadnego znaczenia, jakby ona 
wogóle nie istniała.

w ładze angielskie zajęły w całej 
sprawie stanowisko pośrodkujące i 
ściśle odważone angielskim rozumem 
stanu. Mahatma Gandhi nie został b y ­
najmniej — jak się tego spodziewano 
— aresztowany przez A nglików ; wie- 
dzĄ oni, że Gandhi uwięzioną’- i po­
zbawiony wolności, byłby stokroć nie­
bezpieczniejszym żywiołem  rewolucji, 
niż jest i może być dzisiaj na wolności 
Stałby się wówczas prawdziwym  »mę- 
czennikiem« idei niepodległościowej 
Indyj, zostałby oprom ieniony aureolą 
i legenda, i działałby na rzesze H indu­
sów z poza m urów tajemniczego w ię­
zienia silniej niż działa dzisiaj w  cza­
sie swoich dem onstracyjnych pocho­
dów.

Anglja ma niż pod tym  wzgiędem 
za sebą jedno doświadczenie z Gan- 
dhim z przed lat prawic dziesięciu, z 
roku 19 2 1 i 1922. W ówczas to Gandhi 
głosił również hasło porzucenia wspól­
nej pracy z Anglikam i i biernego niepo 
sluszeństwa, w zywając zwłaszcza do 
bojkotu przemysłu bawełnianego an­
gielskiego. Został aresztowany, a to a- 
resztowanie jego odbiło się fatalnie na 
nactroju mas hinduskich i prawdopo­
dobnie przyczyniło się znacznie do 
w ybujania tych idei nacjonalistyczno- 
rewcłucyjnych, których owoce dzisiaj 
oglądamy.

Kiedy Gandhi zachorował,ówczesny 
wicekról Indvi sprowadził z Londynu 
najlepszego lekarza angielskiego, abv 
ratuwać wielkiego rewolucjonistę, gdyż 
wiedział, że śmierć Gandhiego w  w ię­
zieniu b ry ty jskiem stałaby sic potę- 
żnem zarzewiem najniebezpieczniej­
szych pogłosek a nawet buntu.

Dzisiaj pozostawili Anglicy G an­
dhiego na wolności. N iechaj sobie od­
byw a pochody i w arzy sól morską, 
która i tak jest nie do użycia, niech 
sobie będzie raczej owym  pół-filozo- 
fem, pół-mistykiem i pól-rewolucjo- 
nistą, niżby mial się stać w brytyj- 
skiem więzieniu »postacią męczeńską* 
i sztandarem do wytężonej agitacji 
dla swoich zwolenników.

Aresztowano za to innych przy­
wódców »biernego nieposłuszeństwa*.
I tak dwaj synowie i szereg jego 
towarzyszy został skazany za prze­
kroczenie monopolu solnego na sześć

miesięcy ciężkiego więzienia; areszto­
wano również 10 kolejarzy hindus­
kich, którzy rozpoczęli bierny opór 
na kolejach i na znak tego oporu k ła­
dli się na szynach. W  okolicach miast 
Ahmedabad i Surat doszło wreszcie do 
aresztowania pewnych przywódców 
ruchu powstańczego i »akcji solnej«, 
których skazano na więzienie i kary 
pieniężne. Sekretarz stanu dla spraw 
Indyj zapewnił onegdaj Izbę Gm in, że 
akcja Gandhiego nie w ywołała w In- 
djach głębszego poruszenia i że rząd 
brytyjski zastosuje najprawdopodob­
niej takie środki, jakich będzie w ym a­
gać sytuacja.

Anglicy zachowują się więc, jak 
zwykle, dość spokojnie, działają z u- 
miarcm i przewidująco.

Jak  jednak potoczą się dalsze w y ­
padki? Napewno nie można tu dzi­
siaj stawiać żadnych horoskopów. N ie

uważać można
Londyn, 10 kwietnia. (PAT). 

Wielkie ożywienie, jakie zapanowało 
dziś wśród delegatów na konferencję 
morską wskazuje, że rokowania wcho­
dzą w stadjum krytyczne. Zakom uni­
kowano dziś oficjalnie o osiągnięciu 
całkowitego porozumienia między 
Anglją, Stanami Zjednoczonemu 1 Ja- 
ponją co do wszystkich punktów po­
rozumienia. Stimson odwiedził dziś 
rano Brianda. Delegaci amerykańscy 
mieli podobno przedstawić nowe za­
lecenia, dotyczące możności porozu­
mienia między pięciu mocarstwami.

Londyn, 10 kwietnia. (PAT). A- 
gencja Reutera donosi, że delegacja 
amerykańska podobno przedstawiła 
szefom pozostałych czterech delega­
cji na konferencję morską nową pro­
pozycję, według której pakt trzech 
mocarstw, miałby stanowić część 
składową paktu rozszerzonego pięciu

ulega wątpliwości, że akcja solna G an­
dhiego była tylko czynem symbolicz­
nym  i — prócz lokalnych poruszeń i 
demonstracyj — nie wyw ołała do tej 
chwili jakiegoś głębszego wrzenia. 
Prawdą jest również, że z akcją G an­
dhiego nie solidaryzowała się ogromna 
masa najniższej kasty społecznej, t. zw. 
parjasów, którzy zarzucaią mu nie­
uwzględnienie ich żądań religijnych, 
faktem  jest, że i ludność mahometań- 
ska nie przyłączyła się do działań 
w pływowego Mahatmy.

Pamiętać należy jednak o tem, że 
cała ta wielka sprawa rozgrywa się w 
łndjach, w kraju o psychice zupełnie 
odmiennej od psychiki człowieka Za­
chodu. Słusznie pisze paryski »Temps«, 
że w Europie »symboliczny gest« G an­
dhiego i to jego »warzenie soli w gli­
nianych garnkach* w ydawałoby się 
dzisiaj czemś pustem i dziecinnem, a

za skończoną.
mocarstw.

Londyn, 10 kwietnia. (PAT). 
Konferencję morską właściwie uważać 
można za skończoną. W  obecnej chwi­
li form uła interpretacji artykułu 16 
paktu Ligi N arodów  została zarzuco­
na, wobec nieustępliwości W łoch, 
których stanowisko uniemożliwiło 
Francji uczynienie zadość żądaniu re­
dukcji tonażu o 50.000 tonn. Obecnie 
ma zostać zawarte porozumienie pię­
ciu mocarstw w sprawach technicz­
nych, zawierające klauzulę ogranicze­
nia cyfrowego tonażu trzech mo>- 
carstw. Klauzula obowiązywać będzie 
tylko Anglję, Stany Zjednoczone i 
Japonję. Porozumienie techniczne o- 
bowiązywać będzie pięć mocarstw. 
Pozostawiono możność przystąpienia 
Francji i W łoch do układu, z chwilą 
dojścia między niemi do porozumienia.

jego spokojne i bezkrwawe usiłowania 
rewolucyjne — może i czemś śmiesz- 
nem. W  kraju Hindusów rzecz ta 
przedstawia się zgoła inaczej! Tutaj 
symbolika słów i gestów, tutaj owiane 
mistycyzmem hasło religijne i m aksy­
ma filozoficzna, — mają jeszcze swoje 
głębokie znaczenie i wyw ołać mogą 
następstwa trudne do przewidzenia.

Mahatma Gandhi proklam ował w al­
kę bezkrwawą, walkę nie na siły, ale 
na idee, rozpoczął wojnę spokojnego 
odporu i bierności. A le czyż za bier­
nością nie może pójść czyn, czy fe r­
ment odporu, rzucony w  dusze mas 
hinduskich, nie zacznie szerzyć się i 
kiełkować złowrogo, czy spokojnej 
akcji Gandhiego nie podejmą teraz tak 
liczne w  łndjach żyw ioły goiące i w y ­
wrotowe, — to pokaże dopiero dalszy 
rozwój wypadków , oczekiwany z nie­
pokojem przez Anglję i przez cały 
świat, interesujący się problemem in­
dyjskiego wrzenia.

(—w .—)

Berlin, 1 1  kwietnia. (PAT). Prasa 
donosi, jakoby M aksym  G orkij miał 
opuścić na staic W iochy i przenieść 
się do M oskwy, gdzie ma objąć stano­
wisko zastępcy szefa komisarjatu 
oświaty.

Sytuacja w łndjach.
Orissa, 10 kwietnia. (PAT). (Indje 

Wschodnie). Jeden z wybitnych lea­
derów kongresu hinduskiego został 
aresztowany w chwili, gdy prowadził 
roboty na wybrzeżu morskiem, celem 
pogwałcenia ustaw)’ o monopolu sol­
nym. Podrażnieni tem, miejscowi stu­
denci, opuścili gmach tutejszej uczel­
ni i zaczęli manifestować na ulicach. 
Aresztowano 14  osób.

Alahaba, 10  kwietnia. (PAT). 
Przewodniczący kongresu narodowe­
go stanął na czele grupy fabrykującej 
nielegalnie sól, sprzedawaną następnie 
na licytacji. Przy sprzedaży tej nie 
interwenjowala policja.

Niepokój na Bałkanach.
Wiedeń, ri kwietnia. (PAT). Pi­

sma wiedeńskie donoszą, że granicę 
bułgarską pod Adrianopolem  prze­
kroczyła banda, złożona z 8-miu 
T urków , którzy napadli na pograni­
czną wieś bułgarską i spalili szereg do­
mów. Policja i żandarmerja wszczęły 
pościg za bandą. W  czasie pościgu 
doszło do potyczki, w której z.ginął 
przywódca bandy a jeden z jej człon­
ków  został ciężko ranny. Z  posrod 
policji i żandarmerji było 4 rannych. 
K ilku członków bandy zdołało ujść.

Sztuczny tor łyżwiarski.
W arszawa, 10 kwietnia. (PAT). 

N a ostatniem W alnem Zgromadzeniu 
W arszaw. T ow arzystw a Łyżw iar­
skiego powzięto uchwałę, w które; 
upoważniono zarząd do opracowania 
szczegółowego planu i kosztorysu bu­
dowy sztucznego toru łyżwiarskiego 
na terenie udzielonym, przez M agi­
strat m. W arszawy.

N ależy się spodziewać, iż już w li­
stopadzie mogłoby nastąpić otwarcie 
pierwszego w W arszawie sztucznego 
toru łyżwiarskiego.

Olbrzymi autobus.
Rzym , 10  kwietnia. (PAT). Za­

kłady automobilowe »Fiat« w yprodu­
kow ały obecnie gigantyczny autobus 
na 6-ciu kołach typu »640«, miesz­
czący od 60— 100 osób, zależnie od 
typu karoserji. Prawdopodobnie guber 
nator m. Rzym u, którem u zademon­
strowano ostatnio now y autobus, za­
decyduje o wprowadzeniu tego typu 
na kilku stołecznych linjach autobu­
sowych.

---------------o---------------

Sytuacja polityczna w Niemczech
nie jest jeszcze wyjaśniona.

Berlin, 10  kwienia. (PA T). W obec
odrzucenia przez komisję podatkową 
Reichstagu wniosku o podwyższenie 
podatku od piwa, rząd Rzeszy zebrał 
się wczoraj popołudniu, w  celu nara­
dzenia się nad położeniem. W  kołach 
poinform owanych utrzym ują, że o 
ileby Rcichstag chciał skreślić w glo­
sowaniu nad programem finansowym  
choćby tylko połowę żądań dra Brii- 
ninga, wówczas rząd wystąpi z o- 
świadczeniem, w  którem domagać się 
będzie połączenia programu podatko­
wego z programem rolnym w jedną 
całość. W  ten sposób Reichstag stanie 
wobec alternatyw y; albo przyjm ie 
propozycje finansowe rządu i tem 
samem rolnictwo otrzym a pomoc 
państwa, alboteż Reichstag odrzuci

ra.

-------------- o--------------

Nowy prezydent Łotwy.
Ryga, 10 kwietnia. (PA T). N ow o-

obrany prezydent Albert Kwiesis u- 
rodził się 23 grudnia 18 8 1 r. w 
Kalnm ujży, w obecnej gminie Kerwe- 
te. Szkołę średnią ukończył w Mita- 
wie w 1902 r., poczem wstąpił na w y ­
dział prawny w Dorpacie. Dyplom 
otrzym a! w 1907 r., w czasie studjów 
należał do korporacji »Lettonia«. Po 
skończeniu nauk na Uniwersytecie 
wrócił do M itaw y i tam do 19 15  r. 
zajmował się adwokaturą. W  M ilawie 
Kwiesis brał czynny udział w życiu 
społecznem i pracował w  tow arzy­
stwie łotewskiem W  czasie ewakuacji, 
w r. 1 9 1 6, wyjechał do Estonji. W  r. 
19 17 , gdv utworzona została kur- 
landzka rada rolna, Kwiesis został 
w ybrany do jej komitetu w ykonaw ­
czego, gdzie był prezesem w sekcji |

prawniczej. W  tym  samym roku zo­
stał zorganizowany łotewski związek 
włościański, do którego również nale­
żał Kwiesis. W  r. 19 18  powrócił do 
M itawy i zajął się ponownie adwoka­
turą. Od r. 19 19  pracuje w Sądzie 
okręgowym , a później w Trybunale. 
W  1929 r. powołany zostaje na stano­
wisko ministra spraw wewnętrznych 
i piastuje ten urząd do stycznia 1923 
r., poczem powraca do sądownictwa 
i w ostatnich czasach zostaje w ybrany 
na stanowisko prezesa Trybunału. W  
1929 r. stoi na czele wycieczki parla­
mentarnej do Polski, która wzięła 
udział w uroczystościach 3-go Maja 
w  W arszawie. Kwiesis otrzym a! K rzyż 
Kom andorski orderu Polonia Resti- 
tuta.

postulaty finansowe, a w  tym  w ypad­
ku rolnictwo będzie musiało ponosić 
ujemne konsekwencje. Kola poinfor­
mowane utrzym ują, że w ostatnim 
w ypadku rząd będzie musiał skorzy­
stać z pełnomocnictw, otrzym anych 
już poprzednio od prezydenta dla 
rozwiązania Reichstagu i rozpisania 
nowych w yborów . Sprawa ta ma być 
zadecydowana w dniu dzisiejszym.

Berlin, 10 kwietnia. (PAT). W  
związku z zaostrzeniem się sytuacji 
z powodu odrzucenia przez bawar­
ską partję ludową żądania podw yż­
szenia podatku od piwa, prezydent 
Hindenburg przyjął wczoraj przewo­
dniczącego bawarskiej partji Schaeffe-

Konferencję morską w Londynie Gorkij przenosi się 
do Moskwy?
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Pytanie i
piśmie polityczno spolecznem 

rcdagcwnnem przez p. Stanisława 
l  liugutta, »Tydzień«, pojawił się przed 
kilku dniami ..List otwarty do pana 
Stanisława Cara Ministra Sprawiedii- 
wosci podpisany przez warszawskie­
go adwokata p. Zygm unta N agór­
skiego.

Co skłoniło do napisania tego ..li­
stu w tej właśnie form ie i w tej w ła­
śnie chwili cenionego zresztą adwoka­
ta stołecznego 1 wicedziekana w ar­
szawskiej Rady adwokackiej, trudno 
powiedzieć. Treść artykułu na cel je­
go nie wskazuje. W  każdym  razie 
przypuszczać należy, że celem nie było 
to, co zajmuje prawie że dwie trzecia 
całego artykułu, mianowicie apoteoza 
poprzedniej działalności pana Ministra 
Cara, co autor wprawdzie w dobit­
nych czyni słowach, a co jednak pozo­
staje w rażącej sprzeczności z końco- 
wemi ustępami listu, w których apo­
teozę tę stara się w całości z adresata 
zedrzeć.

Nie mogły też być szczerym ce­
lem listu owe „pytan ia" postawione 
M inistrów; Sprawiedliwości, bo jakkol­
wiek autor przeciw temu się zatrzega, 
są one jednak w calem tego słowa zna­
czeniu pytaniami retorycznemi. Musi­
m y wobec tego przyjąć, że rację ma 
pan Minister Car, skoro list ten uwa­
ża ze objaw ambicji adwokata, który 
dzięki swym talentom osiągnąwszy 
szczyt powodzenia zawodowego, za­
pragną! przejść do pracy na szerszym 
terenie życia politycznego.

Pytania pana Nagórskiego w grub­
szych zarysach brzmią mniej więcej 
następująco: »Czemu się to dzieje, że 
W ice-Minister i Minister Sprawiedli­
wości wbrew wyraźnem u brzmieniu 
ustawy przyjm uje nielegalną nomina­
cję na Generalnego Komisarza W yb o r­
czego, a Naczelny Prokurator R zeczy­
pospolitej nie widzi... niedokładności 
w yborczych, które powodują następ­
nie unieważnienie przez Sąd N ajw yż­

szy w yborów  w wielu okręgach?«.

.,Czemu to Minister Sprawiedliwo­
ści walczy przeciwko całemu społe­
czeństwu o utrzym anie w mocy uchy­
lonego przez Sejm dekretu prasowego, 
opartego na policyjnym  systemie zwal­

czania wolnej myśli politycznej?«.
Po tych i tym  podobnych pyta-

odpowiedź.
niach o pewnych znamionach konkret­
ności, następuje wreszcie pytanie bar­
dzo a bardzo ogólnikowe, na które na­
prawdę trudna jest poważna odpo­
wiedź:

..Panie Ministrze Sprawiedliwości 
— czy Pan staje w służbie prawa —• czy 
też uczyni Pan nadal z prawa służbę 
deraźnei polityki? C zy Pan zamierza 
współdziałać z władzą, która nie chce 
uznawać hamulca ustawy, czy też od­
budować w Polsce życie wolne, życie 
pełne, na prawic oparte i przez prawo 
zorganizowane?".

P. Minister C ar odpowiedział: 
N ie jako Minister, bo przecież do in­
terpelowania go w tym  charakterze nie 
uprawniała interpelanta ani przynależ­
ność do stanu adwokackiego ani nawet 
godność wicedziekana stołecznej Radv 
adwokackiej. Odpowiedział w imię 
„koleżeńskiej zażyłości" dobrze i ucz­
ciwie zrozumianej, na którą w liście

N a ostatniem posiedzeniu pary­
skiej Akadem ji nauk moralnych i 
politycznych, podczas którego odby­
ło się uroczyste przyjęcie ministra 
Benesza, jako członka Akadem ji, pro­
fesor Em il Bourgeois odczytał swoją 
nową pracę o nastrojach ludności za­
garniętych przez króla pruskiego 
Fryderyka ii-go  ziem polskich wobec 
wezwania, skierowanego do swoich 
poddanych przez króla Fryderyka 
W ilhelma Iii-go  w roku 18 13 , w celu 
uwolnienia Prus i całych Niemiec od 
władzy francuskiej. Profesor Bour­
geois oparł swoją pracę na komenta­
rzach wydawnictwa „M ilitaer W o- 
chenblatt«, które między rokiem 1845 
i 1858 ogłosiło oryginalne raporty 
władz w ojskow ych i administracyj­
nych w sprawie pospolitego ruszenia 
Prus w r. 18 13 . Autentyczne te teksty 
jak również i komentarze odpowied­
nich czynników uwypuklające i pod- j 
kreślające ich znaczenie, stwierdzają 
na podstawie źródeł pruskich, że we 
wszystkich pochodzących z rozbio­
rów Polski prowincjach ludność od­
ruchowo okazywała w najrozmaitszy 
sposób swój wstręt do wszystkiego,

swym powoływ ał się piszący. O dpo­
wiedział mocno. Odpowiedział nawet 
na rzeczy, które pytaniam i objęte nie 
były, bo zaiste pytania same zbyt mało 
dostarczały materjalu do odpowiedzi. 
Odpowiedział jasno, zrozumiale, bez 
osłonek, ale i bez frazeologji. Zbudo­
wał odpowiedź, która powinna stać 
się katechizmem nowej w iary w le­
pszą przyszłość Polski. Oparł swą od­
powiedź na szerokiej ideowej podsta­
wie, na polskiej racji stanu, na rzeczy­
wistości chwili bieżącej, na wierze w 
swoje zadania.

Więc najpierw odpowiedź na owe 
pytania szczegółowe:

„Pozwól, że na T w oje pytania i ja 
również odpowiem pytaniam i: C zy
W iceminister, k tóry otrzym ał, jak T y  
twierdzisz, nielegalną nominację na 
Generalnego Komisarza W yborczego, 
wydal w tym  charakterze choćby jed­
ną decyzję, któraby nie uzyskała apro­
baty Państwowej Komisji W yborczej 
złożonej z samych tylko przedstawi­
cieli klubów sejm owych? C zy niedo-

ludności polskiej 
pruskiego.

co było niemieckie, uporczywie sprze­
ciwiając się uzbrajaniu jej przeciw 
Francji, manifestacyjnie okazując swą 
nienawiść do urzędników pruskich i 
broniąc zawzięcie zasady odbudowy i
niepodzielnego i niepodległego Pań­
stwa Polskiego, czego ludność ta spo­
dziewała się po zwycięstwie N apo­
leona. Urzędnicy króla Fryderyka 
W ilhelma Iii-go  oburzali się z pow o­
du takiej niewdzięczności jego pol­
skich poddanych, wszystkie zaś ra­
porty oficerów pruskiego sztabu ge­
neralnego, ogłoszone w r. 1858,
świadczą jednogłośnie o wierności
polskiej ludności dla ujarzmionej 
O jczyzny. Referat prof. Bourgeois 
wzbudził wielkie zainteresowanie 
wśród słuchaczy. Dal temu w yraz
przewodniczący prof. Bertheiemy, 
dziekan wydziału prawnego, który,
witając obecnego na sali przedstawi­
ciela ambasady polskiej radcę Neum a­
na, oddał hołd głębokim  uczuciom 
patrjotycznym  ludności polskiej z za­
boru pruskiego, które to uczucia po 
m istrzowsku uwypuklił w swej pracy 
prof. Em il Bourgeois.

kładności popełniane w lokalach w y­
borczych. których jest około 18.000, w 
jednym 1 tym  samym dniu głosowania, 
mogły dojść do wiadomości General­
nego Komisarza W yborczego, w innej 
drodze, jak tylko w  drodze protestów 
do Sądu Najwyższego i czy były czy­
nione jakiekolwiekbądź trudności w 
swobodnej ocenie tych protestów przez 
Sąd N ajw yższy? A  spór o uchylenie 
dekretu prasowego, czy nie jest jaskra­
wym  przejawem „w alki o władzę" ze 
strony Sejmu, który od 10 maja 1927 
r. do 28 lutego 1930 r. nie zdobył się 
na opracowanie nowej, „lepszej"', pol­
skiej, jednolitej dla całego Państwa u- 
stawy prasowej, lecz w swej niepoha­
mowanej żądzy zemsty, narażając Pań­
stwo na nieunikniony zamęt prawny 
w tej dziedzinie, doprowadzi! do 
wskrzeszenia ustaw zaborczych, _ troj- 
dziclnicowych i w dodatku, jak to 
przyznają nasuei prawnicy opozycyjni, 
daleko mniej liberalnych dla prasy?"

A  poza tern owo zdanie, silne niby 
głaz, bijące jak obuchem:

„Jeszcze w maju 1926 r. — i T y  i 
ja kroczyliśm y ramię przy ramieniu 
temi samemi drogami.

Dziś drogi nasze się rozeszły, a tę 
rozbieżność nazywasz „konfliktem  
światopoglądów7” .

Kiedy się ten konflikt zarysował, 
musiałem wybierać pomiędzy ideą pań 
stwową Marszalka Polski, a nieskonso- 
lidowanym programem licznych stron 
rictw  sejm owych; pomiędzy świado­
mą i konsekwentną pracą ku umocnie­
niu podstaw Polski, urastającej w moc 
i potęgę, a przypadkową taktykę tru­
dnej do utrzym ania większości sejmo­
wej: pomiędzy działaniem, zmierzają- 
cem do osiągn ięci pozytyw nych ce­
lów państwowych, a grą polityczną, w 
której interes ogółu gubi! się niejedno­
krotnie w zawńiycb labiryntach dążeń 
i celów partyjnych.

1 wybrałem  drogę, 7. której T v  zbo­
czyłeś".

Pan Nagórski pyta w jednem miej­
scu-. „C zy  adwokat Stanisław Car zo­
stał Ministrem Sprawiedliwości, czy 
też Minister Stanisław C ar przestał być 
adw okatem ?"

W  każdym razie odpowiedź p. C a ­
ra »adwokacką* nie była. Była nato­
miast odpowiedzią człowieka, który w 
danej chwili stoi ponad zawodami. 
Odpowiedzią może nie z trybuny ad­

wokackiej, ale z trybuny pańswowej.
F.

0  patrjotyzmie
b. zaboru

„ P a n  T o p a z “ .

Sztuka w 4 ak tach  M arcelego Pagnol. Przekład A dam a 
Zagórskiego. T eatr Mały.

N a pograniczu tragedji i farsy sta­
nął francuski pisarz, gdy postanowił 
śmiałym ruchem zedrzeć maskę współ­
czesności. »Pan Topaz« •— to zdema­
skowanie powojennego człowieka, na­
zwanie po imieniu jego etyki, świato­
poglądu, tendencyj, celów i sztuki 
życia. Pod nielitościwym biczem sa­
tyry przeprowadza Pagnol wszystkie 
podpory dem okratycznego społeczeń­
stwa: nauczycielstwo i biurokrację, a- 
rystokrację i dziennikarzy, policję i 
ministrów. N ie ostały się zarazie po­
wojennej ani serce kobiety, ani dusza 
dziecka. N ie ostał jej się nawet — pro 
fesor nauk m oralnych na pensji pana 
Muchę, pan Topaz. A  gdy zjeżdża 
kurtyna, »ostatni uczciwy człowiek« 
^  Paryżu, czy też na świecie, safan- 

u*a — belfer zgłasza się na sekreta- 
rza wielkiego trustu hochsztapler- 
stwa, oszustw i korrupcji.

■’^ an T o p az" — to jedna z najwe­
selszych i najsmutniejszych zarazem 
sztuk teatralnych. Prawdziwa- farsa, 
której podłożem jest wielka tragedja 
szlachetnego serca.

Bohater tej farsy jest w  pierw­
szych 3-ch aktach nowoczesnym Don 
Kichotem,^ figurą tak spóźnioną w 
życiu wspólczesnem, jak rycerz smęt­
nego oblicza. A  dzieli go od jego śro­
dowiska tylko... I0 lat. Pan Topaz 
ma etykę, uczuciowość i sumienie za- 
edwie o 10 lat starsze od otoczenia 

— 1 to wystarczy, żeby się stał oka­

zem muzealnym, wypchaną sową w 
szkole nowego świata.

»Przed wojną« i »po wojnie« — 
oto klucz do tragiki i komizmu To- 
paza. T o , co przed wojną nazywało 
się oszustwem, kradzieżą, przekup­
stwem — po wojnie jest tylko spe­
kulacją handlową. Ludzie dzielą się 
na takich co już »siedzieli« i na tych, 
co jeszcze nie »siedzą«. K ratki wię­
zienne przestały być murem, oddzie­
lającym życie złamane od życia bez 
skazy. Są poprostu etapami norm al­
nej działalności powojennego czło­
wieka, nie różniąc się niczem od do­
mu zdrowia.

Bożyszczem tej nowej ludzkości 
jest już wyłącznie pieniądz. Za pie­
niądze mamcia - baronowa kupuje 
dobre świadectwo dla matołowatego 
synka, za pieniądze rozkw ita »mi- 
łość« w sercu Zuzy z półświatka i 
Ernestyny z »uczciwego-< domu; 
pieniądze ma się znaczenie, uznanie 
i ordery, za pieniądze ma się spokój 
nietylko w  opinji, ale i w  „G łow ie 
Sumienia« — paryskiej ^Sprawiedli­
w o ś c i.

A  czciciele tego boga są dw ojakie­
go znaku. Jedni ratują jeszcze pozo­
ry, noszą maskę cnoty i nie mogą 
znieść nazywania rzeczy po imieniu. 
Lecz drudzy z całą szczerością cyniz­
mu mówią otwarcie, kim są i co ro- 

! bią, a idą swoją drogą, gdyż inaczej 
: zginęliby, zjedzeni przez drugich.

E tyką tego całego świata jest prze­
kształcone „praw o pięści", wedle 
którego bije się, aby nie być bitym .

Prawu temu ulega i przedwojen­
ny pan Topaz. Towarzysząc mu dłu­
gi czas w  donkiszotowskiej walce ze 
zgnilizną moralną rozstajemy się z 
nim w momencie m etam orfozy i 
trium fu. Nie trium fuje tu jednak szla­
chetna natura »profesora Topaza« 
nad nikczemnością hochsztaplerów. 
Trium fuje znikczemniały »dyrektor 
Topaz« nad nikczemnym wrogiem. 
Silniejszy cynizm nad słabszym cy­
nizmem, wielki oszust nad małym 
oszustem. Tragedja leży w tern, że 
uczciwość przestała być wartością 
świata, że Topaz, aby zw yciężyć w ro­
ga, musiał wziąć w siebie jego duszę.

Śmiejemy się na tej sztuce, bo zbu­
dowana jest z szeregu ciętych, dowcip­
nych, karykaturalnych scen. A utor ani 
na chwilę nie uczynił naszego współ­
czucia dla Topaza tak wielkiem, że­
byśm y przestali się śmiać. Doprowadził 
przez umiejętną groteskę do tego, że 
razem z „kanaljam i" na scenie po­
wtarzam y — „T o paz id jota" i razem 
z niemi z podziwem i szacunkiem pa­
trzym y na przemienionego Topaza. 
A le śmiech ten jest gorzki, choć może 
służyć do wzmocnienia pięści.

R ola Topaza — dwoista, wahająca 
się między bohaterem tragedji ludz­
kiej, a figurą z farsy, została ze znako­
m itym  sukcesem powierzona p. Ju lja- 
nowi Dobrzańskiemu. Jest to rola dla 
takiego mistrza, jak Jaracz. P. D o­
brzański jednak nie zawiódł; najsłab­
szy w  akcie I-szym, który wogóle naj­
mniej korzystnie się rysuje, doszedł do 
szeregu znakom itych momentów w

II-gim , a zwłaszcza III-cim  i IV -tym  
akcie. Topaz w salonie Zuzy Courtois, 
Topaz ścigany przez przywidzenia, 
wreszcie Topaz — właściciel firm y i 
zdobywca kobiet — to praw dziw y po­
pis talentu doskonałego naszebo ar­
tysty.

Partner jego — p. Guttner stw orzył 
okrągłą i pyszną sylwetkę Castel- 
Benac‘a. P. Neuman był niezrówna­
nym  dyrektorem  szkoły Muchę, p. 
Roński prawdziwym  belfrem. W szyscy 
wogóle znaleźli się w  tej farsie na wła- 
ściwem miejscu i bez zarzutu wywiązali 
się z zadania. Świetna i urocza Zuza p. 
M iedzińskiej, baronowa p. D obrzań­
skiej, Czcigodny Starzec p. Zabiclskie- 
go, wspólnik - intrygant p. N aw roc­
kiego — to doskonałe wycezylowane i 
żywe figury.

N aw et dzieci szkolne nie pozostały 
w  tyle za dorosłymi. Swoją drogą, ka­
zano tym nieborakom nawet na scenie 
odbywać pańszczyznę szkolną, ale 
zato malcy nie potrzebowały właściwie 
grać, były zupełnie sobą — zwłaszcza, 
gdy nakręcały pozytyw kę.

Całość pełna złośliwego humoru i 
aktualnego dowcipu, zwarta, celowa 
o dobrym  nerwie scenicznym, zasłu­
guje na jak najgorętsze przyjęcie i bę­
dzie się zapewne cieszyć niemałem 
powodzeniem, zwłaszcza w dziennikar­
skich i magistrackich sferach naszego 
miasta.

Przez prawo kontrastu, oczyw i­
ście...

I tylko młodzież w  wieku szkol­
nym  nie powmr.a oglądać tej sztuki. 
Naturalnie dlatego, że profesor Topaz 
nie budzi zbytniego szacunku, a scena 
z pozytyw ką -est lekcją nieuczciwości.

Dc Jadwiga Gamska.
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Zatem Jakubowski niewinny.
Sprawa skazanego na śmierć przed 

kilku laty przez sąd przysięgłych w 
N eu-Strelitz robotnika polskiego Jó ­
zefa Jakubowskiego za rzekome za­
m ordowanie małego Ewalda, wylania 
się raz po raz z odm ętów zapomnie­
nia niby ponury koszmar niewinnie 
przelanej krwi. Bez przeprowadzenia 
ścisłych dowodów, skazano tego — jak 
się dziś okazuje - -  niewinnego czło­
wieka na karę śmierci. W brew poczu­
ciu ludzkości i sprawiedliwości odm ó­
wiono mu nawet prawa laski.

I dopiero po krwawej egzekucji o- 
budziło się ludzkie sumienie. Staraniem 
niemieckiej ,.JLigi obrony praw czło­
w ieka" wznowiono w czerwcu ub. r. 
proces a przewód sądowy wykazał, że 
właściwym i sprawcami morderstwa 
byli członkowie rodziny Nogensów, 
ci sami właśnie, którzy zeznaniami 
swemi pierwotnie najbardziej obciążali 
Jakubowskiego i których zeznania o- 
statecznie zaważyły na szali wydanego 
przeciw niemu w troku.

Zapadł tedy w roku ubiegłym n o­
w y w yrok, na podstawie którego ska­
zano Augusta Nogensa na karę śmier­
ci. matki jego Kóhlerowa na 9 lat a 
brata Fritza na 4 lata ciężkiego w ię­
zienia.

Obrona Nogensów wniosła rewizję 
do sądu Rzeszy. Sąd ten istotnie w y­
rok zniósł, nakazując jednocześnie w 
nowym  przewodzie jak najdokładniej 
zbadać także winę czy niewinność Ja ­
kubowskiego.

Obecnie zakończy! się i ten trzeci 
z rzędu proces Jakubowskiego, który 
jeszcze dobitniej stwierdził, iż spraw­
cami zbrodni byli członkowie rodziny 
N ogensów a kara śmierci na jaką ska­
zano Jakubowskiego, była niesprawie­
dliwością najokrutniejszą i niezasłu­
żoną.

Jakubowskiego tedy — choć nie­
stety dla niego samego zbyt późno — 
zrehabilitowano. „Sprawa Jakubpw - 
skego" stała się niejako sztandarową 
kwestją sumienia tej części społeczeń­
stwa niemieckiego, które usiłowało, re­
habilitując pamięć niewinnej ofiary, 
potępić najsurowiej nieludzkość o fi­
cjalnych przedstawicieli niemieckiej 
sprawiedliwości.

C o za dziwne a straszne w swych 
objawach paradoksy! Klasyczny świa­
dek oskarżenia August Nogens skaza­
ny na karę śmierci. D w aj inni „ fila ­
rowi'" świadkowie na ciężkie więzienie. 
Oskarżyciel Jakubowskiego były nad- 
prokurator Muller pozostaje w  postę­
powaniu karnem o nadużycie władzy, 
a adwokat Braun zgłosił ponadto wnio 
sek w;ytoczenia M ullerowi dochodze­
nia o krzywoprzysięstwo.

*

W  ostatnim roku teatry niemiec­
kie i polskie w ystaw iły dramat, czy

Zagrożony zabytek 
przeszłości.

W  związku z usunięciem się części 
liców  muru Zam ku górnego w W ilnie 
odbyło się dnia 7 bm. badanie stanu 
konserwacji ruin zam kowych. K om i­
sja pod przewodnictwem  głównego 
konserwatora ustaliła, że m ury górne­
go Zam ku od strony W ilenki były 
przed wojną oblicowane bez należyte­
go związania ze starym murem i bez 
przykrycia korony m uru; spowodo­
w ało to przenikanie wilgoci pomię­
dzy mur i licówkę, co w następstwie 
w yw ołało oddzielenie się licówki. K o ­
m isja ustaliła konieczność natychm ia­
stowego usunięcia licówki we wszyst­
kich zagrożonych miejscach oraz 
przeprowadzenia gruntownej konser­
w acji m urów Zam kow ych. Ze wzglę­
du na grożące do tego czasu niebez­
pieczeństwo dalszego odrywania się 
części licówki i oddzielnych kamieni, 
kom isja uznała za konieczne zamknię­
cie dostępu na G órę Zam kow ą i 
wstrzym anie ruchu kołowego na uli- 
tey Starowolskiej.

jak go autorka nazwała, reportaż poe­
tycki, znanej pisarki niemieckiej a na­
szej rodaczki, Eleonory Kalkowskiej. 
Przecz tę. osnutą na tle tej smutnej 
sprawy („Sprawa Jakubow skiego'’) u- 
znaia krytyka za evcnement współcze­
snej twórczości scenicznej. N ie o to 
nam jednak idzie w tej chwili. Chce­
m y jedynie dać w yraz podziwu dla in­
tuicji znakomitej pisarki, która dopo­
mogła jej do odtworzenia w swej sztu­
ce najprawdziwszego, najrzeczywist- 
szego stanu rzeczy i to w tym czasie, 
kiedy jeszcze oficjalna sprawiedliwość 
nie wypowiedziała swego ostatniego 
zdania. Obccaie, śledząc pilnie sprawo­
zdania sądowe z procesu Jakubow skie­
go, ma się wrażenie, iż to, co się roz­
grywa na sali sądowej, jest tylko re­
produkcją owego dzieła twórczej in­
tuicji.

Warszawa, 1 1  kwietnia. Agencja 
»Iskra« otrzym ała z Prezydjum  Rady 
M inistrów następujące wyjaśnienia, o- 
mawiającc program Rządu w sprawie 
walki z kryzysem  gospodarczym :

Rząd poświęcił dwa pierwsze po­
siedzenia R ady M inistrów wyłącznie 
sprawom walki z kryzysem  gospodar­
czym. N a podstawie wygłoszonych 
przez panów M inistrów referatów, 
poświęconych charakterystyce obec­
nej sytuacji ekonomicznej w kraju 
ustalone zostały w ytyczne programu 
walki z kryzysem .

Postanowienia powzięte w niczem 
nie odbiegają w zasadniczych tenden­
cjach od dotychczasowej polityki g o ­
spodarczej Rządów  pom ajowych, 
zmierzającej do wzmożenia wszystkich 
sił produkcyjnych społeczeństwa i do 
podniesienia dobrobytu najszerszych 
warstw społeczeństwa przez zape­
wnienie ciągłości oraz rentowności 
procesom gospodarczym.

Idąc po nakreślonej w powyższy 
sposób linji Rząd przedewszystkiem 
postanowił przyjść z wydatną pomo­
cą dla rolnictwa, rozbudowa rento­
wności którego jest dla Rządu postu­
latem naczelnym.

Uwzględniając trudne położenie 
przemysłu i handlu, Rząd w szerszym 
niż dotychczas zakresie korzysta z 
uprawnień ustawowych do stosowania 
ulg podatkowych, co przyczynić s,ę 
winno do ulawieuia procesu kumula­
cji kapitałów.

W ybitny publicysta niemiecki 
Hans Schwan zamieścił w  gdańskiej 
»Baltische Presse« arykul, poświęcony 
traktatowi handlowemu niemiecko- 
polskiemu. N a wstępie autor podkre­
śla, że 5-letnią wojnę celną N iem cy 
prowadziły z Polską, uważając Pol­
skę za Państwo sezonowe. W ojna ta 
kosztowała Niem cy setki milionów 
marek, utratę rynku zbytu, zwiększe­
nie się bezrobocia w Niemczech, oraz 
nędzę w tych miastach niemieckich, 
k tó re j jak np. W rocław, znalazły się 
przed zamkniętą bramą, wiodącą do 
ich naturalnych rynków  zbytu. D zi­
siaj N iem cy zrozum iały, że to, co 
osiągnęły przez traktat handlowy z 
Polską, mogły już były uzyskać w r. 
19 2 6. W  dalszym ciągu autor podkre­
śla, że nie ma żadnego znaczenia fakt, 
czy i jakie straty poniosła Polska, 
znaczenie natomiast poważniejsze po­
siada to, że atmosfera, w ytw orzona 
przez wojnę handlową, przeniosła się 
na teren polityczny i wyw ołała na­
pięcie, niemożliwe do usunięcia z dnia 
na dzień. Przytoczyw szy szereg cyfr 
z obrotu handlowego polsko - nie­
mieckiego pomimo trwania w ojny cel­
nej, p. Schwan pisze, iż właśnie ten 

j fakt, że mimo odcięcia naturalnej 
w ym iany towarów pomiędzy oby-

Jeden bardzo inteligentny świadek, 
pastor M ayer, który swego czasu czy­
nił godne uznania wysiłki, by nie d o ­
puścić do stracenia Jakubowskiego, od­
malował w  ostatnim procesie ciekawą 
a nader dokładną sylwetkę Jakubow ­
skiego. I ta sylwetka jest również naj- 
wierniejszem odbiciem tej postaci, któ­
rą widzieliśmy na scenie.

*

W sprawie Jakubowskiego najbo- 
lcśniej#zem jest to, że nie padł on ofia­
rą jedynie pom yłki sądowej, ale — co 
/ostało wykazanem — ofiarą ludzkiego 
niedbalstwa i ludzkiej złości. G dyby 
wówczas, przed laty. sprawie tri po­

św ięcono bodaj część tej uwagi i su­
mienności, z lakierni dziś przystąpiono 
do rew izji procesu, unikniętoby z pe­
wnością popełnienia przerażającej, o- 
krutnej zbrodni na niewinnym czło­
wieku. Bnl.

Zarazem przystąpiono do realiza­
cji uchwały poprzedniego Rządu o 
przyznanie 50 miljonów zl. kredytów  
lom bardowych dla gałęzi przemysłu, 
najbardziej dotkniętych kryzysem .

D otkliw ie odczuwaną klęskę bez­
robocia zwalcza Rząd przez przyśpie­
szenie realizacji programu inwestycyj­
no - budowlanego, obejmującego ak­
cję budowy domów, dróg lądowych 
i wodnych, koleji, mostów i t. p. N a 
ten cel uruchomiona będzie w cąg u  
roku bieżącego suma około 400 m iljo­
nów, nie licząc około 75 miljonów, 
które przeznaczone zostaną na bu­
downictwo mieszkaniowe.

Stosowanie ulg podatkowych dla 
rolnictwa, przemysłu i handlu, uru­
chomienie kredytów  dla rolnictwa, 
oraz podjęcie szerokiej akcji budo­
wlanej wym aga znacznych w ysiłków  
ze strony Skarbu Państwa, tern bar­
dziej, że równowaga budżetów mie­
sięcznych musi być utrzymana.

Niemniej jednak Rząd, licząc się 
ze zmniejszoną zdolnością płatniczą 
społeczeństwa i uważając za koniecz­
ne stworzeaie odpowiednich warun­
ków  dla odbudowy kapitału obroto­
wego w życiu gospodarczem, dążyć 
będzie raczej do kompresji budżetu, 
niż do jego planowego wykonania, 
gdyby to wykonanie miało pociągnąć 
za sobą w yjątkow o ciężkie skutki dla

dwoma państwami, wym iana ta nie 
mogła być całkowicie zduszona, 
świadczy o tern, do jakiego stopnia 
oba państwa są wzajemnie zdane na 
siebie.

K ażdy znający stosunki rozumie, 
że traktat handlowy polsko - niemiec­
ki posiada większe znaczenie politycz­
ne, aniżeli gospodarcze. Stwarza on 
bowiem możliwość przystąpienia do 
rozwiązania kwestji politycznych w 
oczyszczonej atmo ;ferze, dlatego też 
należałoby sądzić, że właśnie w odnie­
sieniu do traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego żadne z zainteresowa­
nych niemieckich ministerstw nie 
przedsięweźmie niczego bez porozu­
mienia się przedtem z ministerstwem 
spraw zagranicznych. W obec tego 
zdumiewa fakt, iż właśnie w tym  m o­
mencie podwyższono niemieckie cła 
zagraniczne, właśnie te cła, które nie­
mal wyłącznie interesują Polskę. 
W skazując na rozpoczętą współpracę 
kól handlowych niemiecko - polskich, 
na utworzenie niemiecko - polskiej 
Izby H andlowej we W -ocławiu, na 
nawiązywanie stosunków pomiędzy 
sferami kupiectwa polskiego i niemiec­
kiego, autor zapytuje, jak taka orga­
nizacyjna praca może być prowadzo­
na w dalszym ciągu, skoro już z sa­

mego początku podkopuje się traktat 
handlowy polsko - niemiecki.

W  dalszym ciągu autor wskazuje 
na znamienny fakt, że wczasie gło­
sowania nad traktatem  handlowym  z 
Polską w Parlamencie niemieckim, 
najwybitniejszy przedstawiciel kato­
lickiego stronnictwa niemieckiego 
centrum głosował przeciw temu trak­
tatowi. W  związku z tern autor pod­
kreśla, że ważniejszą od wszelkich re- 
w izyj granic politycznych jest rewizja 
zniszczonych przez wojnę granic du­
chowych, że niebezpieczniejszym od 
t. zw. korytarza jest korytarz ducho­
w y, oddzielający katolickie społeczeń­
stwo niemieckie od polskiego. W ystą­
pienie niemieckich przywódców ka­
tolickich przeciw jednemu z najwięk­
szych i najbardziej porozum iewaw­
czych traktatów, jakim  jest traktat 
handlowy polsko - niemiecki, stano­
wi zamiast pracy konstruktywnej pra­
cę obstrukcyjną, która w konsekwen­
cji prowadzi do w ojny, bez względu 
na to, czy się jej pragnie, czy też me.

„Figaro"
o kryzysie parlamentarnym 

w Polsce.
W  dzienniku „F igaro " ukazał się 

artykuł Stefana Aubaca o rozwiązaniu 
ostatniego kryzysu parlamentarnego 
w  Polsce. A utor zaznacza na wstępie, 
że niemożliwość dla Rządu dojścia do 
porozumienia ze stronnictwami poli- 
tycznemi pochodzi z rozm aitych po­
wodów.

Z  jednej strony wrogie usposobie­
nie M arszałka Piłsudskiego do obec­
nego Parlamentu, wobec czego człon­
kowie tego ostatniego prześcigają się 
we wzajemnem w ytw arzaniu najroz­
maitszych trudności wszelkiemu rzą­
dowi, ukonstytuowanem u z woli M ar­
szalka.

Z  drugiej strony sam skład Sejmu, 
k tóry  w ytw arza niemożliwe stosunki 
między władzą wykonawczą i prawo­
dawczą.

Jeżeli poseł Sławek zgodził się 
przyjąć stanowisko Premjera, tt stało 
się to być może wbrew jego woli i je­
dynie na życzenie Marszalka Piłsud­
skiego.

Ani jeden ani drugi nie łudzą się co 
do możliwości rządzenia z obecną wię­
kszością Sejmu, która stoi względem 
nich w jawnej opozycji. W obec tego 
tylko  nowe w yb ory będą m ogły roz­
strzygnąć sprawę i wypowiedzieć się 
co do słuszności stanowiska Rządu lub 
jego przeciwników.

Zaznaczyć należy, pisze dalej autor 
arykułu, że cała ta sprawa jest kwe­
stją czysto wewnętrzną polityki pol­
skiej.

Niem a czego się obawiać, aby za­
szły jakiekolwiek zmiany co do stano­
wiska Polski wobec zagranicy.

W szystko w  tej dziedzinie pozo­
stanie po dawnemu, z tą tylko  może 
różnicą, że wzmocni się oporność 
przeciwko chim erycznym  zakusom 
które przejawiają się nad brzegami 
Sprewy.

Odpowiedzialność włoskich 
Tow. ubezpieczeń.

W ielkie zaniepokojenie wywołała 
w ostatnich czasach wśród publiczno­
ści wiadomość, jakoby włoskie towa­
rzystwa ubezpieczeniowe nie odpowia­
dały swoim majątkiem, znajdującym 
się poza granicami Państwa Polskiego, 
za zobowiązania swoje w Polsce.

Jak  się dowiadujemy, na ostatniem 
zebraniu „Zjednoczenia Tow . Ubez­
pieczeń na życie w Polsce”  sprawa ta 
została dokładnie zbadana, w związku 
z czem wydano oficjalny komunikat, 
stwierdzający, że włoskie towarzystwa 
ubezpieczeń w Polsce odpowiada'?, ró­
wnież i majątkiem poza gunieam i 
Rzeczypospolitej. Wiadomość ta przy­
czyni się niewątpliwie do ostatecznego 
uspokojenia zainteresowanego ogółu.

Program gospodarczy Rządu.

poszczególnych dziedzin życia gospo- 
darczego.

Trzeźwy głos niemiecki
o traktacie handlowym niemiecko-polskim.
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Wschód słońca g 4 m 41

PiW
Zachód „ g 18 m 10 

Długość dnia g 13 m Bi

LWOWSKA
TEATR WIELKL

P:ątek, 1 1  kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„ Skow ronek". Tani dzień — ceny zniżone.

Sobota, 12 kwietnia, o godz. 3.30 popol.: 
„Kościuszko pod Racław icam i", przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej. Ceny zniżone.

Sobota, 12 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Piękna Galatea" i balet „Tańce połowieckie" 
oraz „Zaproszenie do tańca". Zniżki ważne.

Niedziela, 13 kwietnia, o godz. 3.30 popol.: 
„Skow ronek". Ceny zniżone.

Niedziela, 13 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Kupiec weneckifc Pożegnalny występ Sosnow­
skiego. Zniżki ważne.

„Kościuszko pod Racław icam i" w sobotę, 
12  bm. o godz. 3.13  w Teatrze Wielkim. D o­
chód na Święcone dla ubogich, pozostających 
w opiece Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a  Paulo. Bilety w sklepie Hawranka, pl. Ma- 
rjacki, a w dzień przedstawienia w kasie te­
atralnej.

Niezwykle interesująca premjcra zapo­
wiedziana jest na sobotę, dnia 12 bm. w T e­
atrze Wielkim. Daną będzie piękna i-aktowa 
opera komiczna Soupcgo, w wykonaniu pp. 
Bedlewicza, Szlemińskicj, Demetrowicza, Low- 

. czyńskiego i Innych. Piękne to widowisko do­
pełnią „Tańce połowieckie" z m uz-L 1 Boro­
dina, w których znajdą popis soliści naszego 
baletu, pp. Dobiecka, primabalerina Opery 
Królewskiej w Bukareszcie, Jałowiecka, Mar- 
tówna, Rom anowski, Dobiccki, Czcianka, 
Chrzanowski n ag:iele  całego corps de baletu. 
Reżyserja A. Romanowskiego, oraz r-aktow> 
obrazek choreograficzny „Zabera" w insceni­
zacji 3 erlioza. Nowe dekoracje i kostjumy 
dopełniają malowniczej całości. D yryguje zna­
kom ity p .  Zdzisław Górzyński.

O statnie przedstawienie „Kupca wenec­
k iego", arcydzieła genjalnego Szekspira, w y­
stawionego z niezwykłą wspaniałością i nie­
bywałym  pietyzmem, odbędzie się nieodwołal­
nie w niedzielę, 13 bm. o godz. 7.30 wiecz.

t e a t r  m a ł y .
Piątek, 1 1  kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.
Sobota, 12 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Pan Topaz". Zniżki ważne.
Niedziela, 13 kwietnia, o godz. 3.30 popoł.: 

„Pan Topaz". Ceny zniżone.
Niedziela, 13 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Pan T opaz". Zniżki ważne.

„Pan T o p az", świetna kom edja M arcela 
Pagnola, zdobyła w Teatrze Małym olbrzymi 
sukces śmiechu i humoru, do którego przy­
czyniła się doskonała gra artystów, z p. Do­
brzańskim w roli tytułowej. Znakom ita ta 
iskrząca się prawdziwie francuskim dowcipem 
■nowość repertuarowa dawana będzie codzien­
nie w Teatrze Małym.

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J.
Piątek, 1 1  kwietnia, o godz. 8.15 wiecz.: 

„Opowieść o Herszlu z O stropola", komedja 
w 4 aktach Mojżesza Lifszyca.

Piątek, 1 1  kwietnia, o godz. 8.15 wiecz.: 
„O powieść o Herszlu z O stropola", zmyślona 
komedja Lifszyca w 4 aktach (40% zniżki).

Sobota, 12  kwietnia, o godz. 4 popoł.: 
„Kidusz Haszem" (Święć się Imię Twoje), 
sztuka w 4 aktach Szaloma Asza (30% zniżki).

PO LSK IE T O W A R Z Y ST W O  M U Z Y C Z N E  
W E LW O W IE.

W  niedzielę, 13-go i we wtorek, 15 kwie­
tnia: A . Honeggera: Król Dawid, Oratorjum 
na chóry, wielką orkiestrę i sola. (Zespół 
*  300 osób.) 34S3-2

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO . Film dźwiękowy: Maurice

Chevalier jako „Pieśniarz Paryża", oraz opera 
"Poławiacze pereł".

C A SIN O ; „Grzech kusi" i „Targow isko 
Zmysłów".

C H IM E R A : „D ziew czynka z baletu". 
CO LO SSEU M : „Tajem niczy zabójca". 
F A T A M O R G A N A : „Przedziwne kłam­

stwo N iny Petrów ny".
G R A Ż Y N A : „G olgota miłości". 
K O P E R N IK : I. „Bezbronne dziewczę",

U. H u lta j" .
LE W : „Sonia, Sonia, szczęście m e!" 
L U N A : „Kapitan H azard" oraz „K ró l

Szpady".
M AR V SIE N K A : I. , Bezbronne dziewczę F,

II. „H ulta j".
O A Z A :„ K  -iążęta na wygnaniu"', orkiestra 

i chór rosyjski
P A Ł A C E : „M oralność pani Dulskiej"

(dźwiękowy).
P A N : „Koenigsm ark".
P A SA Ż : „Pięć dn‘ strachu". Serja Ił. 
P O L O N JA : „Współczesne dziewczęta". 
PR O M IE Ń  „Życie i męka Chrystusa". 
S T Y L O W Y : „R od  la Roque" w symfonji 

patetvcznej.
U C IE C H A : „Ludzie bez oblicza".

( t  i =3 = ^ |r ^ ~ 1 mm——

W naszym odcinku powieściowym rozpoczniemy w  połowie przyszłego 
tugodnia druk świetnej powieści angielskiego pisarza

CH A R TA  PITTA

„KRWAWA PÓŁNOC".
Akcja je j rozgrywa się w czasie wojny bolszewików na Dalekim 

Wschodzie przeciwko ,,Białym 11, na obu brzegach morza Beringa.
Autor z niezwykłą plastyką przedstawia przejścia rozmaitego 

rodzaju wyrzutków wszelkich narodowości, wśród których, wplątane 
w krwawy wir wydarzeń o Wysokiem bardzo napięciu, przesuwają 
się i jasne sylwetki naszych rodaków, odbijające od całego otoczenia 
szlachetnością uczuć, inteligencją i kulturą.

Fabuła powieści, nie pozbawiona sensacyjności, zainteresuje 
niezawodnie naszych Czytelników, którym Redakcja ,, G A Z E T Y  
LW OW SKIEJ“  stara się dostarczać lektury z wszelkich dziedzin, 
dbając usilnie o je j wartość nieprzeciętną.

Sem inarjum  naucz, żeńskie Rychnjowskiej,
któremu Ministerstwo W. R . i O. P. przyzna­
ło prawo publiczności, święci w b. roku dwu- 
dziestopięciolecie swego istnienia. W ywołało to 
serdeczny oddźwięk w kołach byłych jego u- 
czenic.

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Posie­
dzenie naukowe odbędzie się dnia 1 1  kwietnia 
w sali Polikliniki, ul. Lindego, o godz. 6 wiecz.

T ow . M etafizyczne im . A. Cieszkow skie­
go, w sali przy ul. Bourlarda j .  W  niedzielę, 
13 bm. o godz. 7  wiecz. odbędzie się wykład 
prezesa Tow ., prof. dra Łucjana Bóttchera pt. 
„Mcdjumizm fizykalny".

Zarząd Pow szechnych W ykładów  U n i­
w ersyteckich i Politechniczn ych zawiadamia, 
żc ostatni w ykład dra Zdzisława Żygulskiego 
z cyklu „H enryk Ibsen" (Epilog, Ibsen a dra­
mat współczesny) odbędzie się dnia 12  bm. 
o godz. 7-mej w sali Kopernika, Uniwersytet, 
Marszałkowska 1. 1, I p.

U czestn icy  I. Załogi O brony  Lwowa w 
szkole im. Sienkiew icza z j i/ X  na i/ X I 1 9 1 8  r. 
proszą-P. T . Reprezentantów Władz W ojsko­
wych i Cyw ilnych, Zrzeszeń i Związków, K o­
legów i współtowarzyszy broni — o wzięcie 
udziału w odprowadzeniu na miejsce wiecz­
nego spoczynku zwłok śp. Janusza W aw rzyń­
ca Biegańskiego, zast. notarjusza w Brodach, 
majora K. S. w rezerwie, b. chorążego Legjo- 
nów Polskich więźnia stanu w Huszt, uczest­
nika I. Załogi O brony Lwowa w szkole im. 
Sienkiewicza i V . Odcinka O brony Lwowa, 
odznaczonego Krzyżam i W alecznych i Za­
sługi, zmarłego w Brodach w m aju 1929 r.,
które odbędzie się 12  bm., o godz. 1 5 -tej z
kaplicy 6. Okręgu Szpitala W ojskowego przy 
ul. Łyczakowskiej na cmentarz Łyczakowski
do grobowca rodzinnego. Punkt zborny przed 
kaplicą szpitalna — dostęp od ulicy Głowiń- 
skicjro - -  n godzinie iu.45. Nabożeństwo ża­
łobne z.a duszę śn. Zmarłego odbędzie się w 
sobotę, 12 bm.. o godzinie 8.30, w kościele 
śv-\ Antoniego przy ul. Łyczakowskiej.

Zarząd Legjonu Śląsk, grupa Lwów za­
wiadamia, że w niedzielę, dnia 13 kwietnia 
br. o godzinie 11-te j przedpołudniem, odbę­
dzie się Walnf* Zebranie członków w sali wła­
snej pray ul. Gródeckiej 1. .2 b.

Odszkodow anie za zabicie lub zranienie 
dla b. funkcjoaarjuszów  Straży celnej. Malop. 
Insp. Okr. Straży Granicznej zawiadamia in­
teresowanych, że na podstawie rozp. Min. 
Skarbu osoby, którym  przysługuje prawo dn 
jednorocznego odszkodowania w myśl rozp. 
Prcz. z r. 1928, winny wnieść podania do K o ­
mendy Slrażv Granicznej w terminie do dnia 
31 grudnia 19 3 1, z dołączeniem uzasadnienia 
żądania, jak świadectw lekarskich, ostatniego 
miejsca służbowego itp. W yplata przyznanego 
odszkodowania nastąpi przez Komendę Straży

Kuratorjum  O. S. Lwowskiego w 
porozumieniu z Ministerstwem W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego organizuje w miesiącu lipcu 
i sierpniu b. r. 14  państwowych i 4 
prywatne kursy wakacyjne dla na­
uczycielstwa szkół powszechnych, 
a to:

a) państwowe: i) we Lw ow ie:
Psychologiczno - pedagogiczny, 2) we 
Lw ow ie: Geograficzny, 3) we L w o ­
w ie: Radjotechniczny, 4) we L w o­
wie: W ychow aw czy, 5) w  Brodach: 
M atematyczno - fizyczny, 6) w  Brze- 
żanach: Pedagogiczny (dla nauczycie­
li szkół niżej zorganizowanych; 7) w 
w C zortkow ie: Pedagogiczno - tech­
niczny, 8) w  Kutach: Biologiczny, 9) 
w Kutach: Języka ruskiego, 10) w
Przem yślu: Śpiewu i m uzyki, 1 1 )  w 
Rudniku n/S.: W ychowania fizyczne-

Granicznej lub Insp. Okręgu, w którym  mie­
szka odnośny funkcjonarjusz.

Zakłady naukow o-w ychow aw cze im. Z. 
Strzałkow skiej we Lwowie urządzają 14 bm. 
w auli własnej o godz. 18 uroczysty „W ieczór 
klasyczny" ku uczczeniu 400-lecia urodzin 
Jana Kochanowskiego oraz 2000-lecia urodzin 
„Vergilego“ .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Zawód. 
Związku literatów polskich we Lwowie odbę­
dzie się 13 bm. o godz. 10.30 w Zakładzie hi- 
storji sztuki nowożytnej Uniwersytetu J. K. 
(ul. Marszałkowska). N a porządku obrad m. in. 
sprawa statutu Zrzeszenia Z. Z. L. P. i budowy 
Domu literackiego. W  razie braku kompletu, 
odbędzie się Walne Zgromadzenie o godzinie 
1 i-tej przy każdej ilości członków.

U roczystość zakończenia Kursu dokształ­
cającego dla K ierow ników  Zakładów opiekuń­
czo-w ychow aw czych. zogranizowanego przez 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej od­
będzie się w sobotę, dnia 12  bm. o godz. 12-tej 
w sali wykładowej Miejskiego Muzeum Prze­
mysłowego, ul. Hetmańska. ,

Sklepy w niedzielę palmową i w tygodniu 
przedświątecznym . Prezydjum lwowskiego 
Stow. kupców zawiadamia, że po myśli ustawy 
z 23 marca 1929, Dz. U. nr. 23 poz. 236 i roz­
porządzenia Ministra Spraw W ewnętrznych z 
9 grudnia 1929, Dz. U. nr. 85 poz. 633 mogą 
być sklepy otwarte w niedzielę palmową, tj. 
dnia 13 kwietnia br. od godz. 13  do 18, a w 
tygodniu przedświątecznym, tj. od dnia 14-go 
kwietnia do dnia 18 kwietnia br. włącznie 
do godziny 21-ej.

Wojewoda lwowski z powodu w y ­
jazdu w sprawach służbowych do 
W arszawy nie udzielał w  dniu dzi­
siejszym audjencji.

Wystawa Exlibrisów słowiańskich. 
Dnia 13  kwietnia br. o godz. 1 1  -tej od­
będzie się w  .salach Muzeum Przem y­
słowego, ul. Hetm ańska 20 uroczyste 
otwarcie W ystaw y exlibrisów słowiań­
skich i zbiorowej w ystaw y exlibrisów 
R . Mękickiego, poprzedzone zagaje­
niem i słowem wstępnem dr. K rystyn y 
Rem erowej, na które Zarząd Kola 
Zw iązku Bibljoteki Polskiej we L w o ­
wie zaprasza wszystkich m iłośników 
książki.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul.

go, 12) v/ Stanisławowie: Polonisty­
czny, 13) w Tarnopolu: H istoryczny, 
14) w  Zaleszczykach: Z  nauki o Pol­
sce współczesnej i pedagogiki;

b) prywatne: 1) w  Przem yślu: R y ­
sunków i robót ręcznych, 2) w Za­
leszczykach: Biologiczny, 3) w Niż- 
niowie: Psychologiczno - pedagogicz­
ny, 4 w U strzykach D olnych : R y ­
sunków i robót ręcznych.

W szystkie kursy odbędą się w  ter­
minie I. (pierwszymi t. j. w  czasie od 
3 do 30 lipca (kurs radjotechniczny 
od 3 do 19 lipca z wyjątkiem  kursu 
rysunków i robót ręcznych w U - 
strzykach Dolnych, k tóry  odbędzie 
się w czasie od 14 lipca do 8 sierpnia.

Zapisy na kursy należy uskutecz­
niać wyłącznie przez R ady Szkolne 
Powiatowe.

Dzieduszyckich 1. 1.) W  niedzielę, dni# 
6 bm. dokonano w  T o w . Przyj. Sztuk 
Pięknych we Lw ow ie uroczystego o- 
twarcia pierwszej na gruncie lwowskim  
w ystaw y warszawskiego Zw iązku A r ­
tystów  - Plastyków  „ R Y T M “ . W ysta­
wa ta w  kulturalnych sferach naszego 
miasta wzbudziła ogromne zaintereso­
wanie, czego dowodem silna frekw en­
cja nawet w  dnie powszednie oraz 
wielka stosunkowo ilość dziel sprzeda­
nych względnie zarezerwowanych. — 
Biorą w niej udział członkowie „ R y t ­
m u ": Bo~owski W acław, Gottlieb Le­
opold, Husarski Waiclaw, Kram sztyk 
Rom an, Niesiołowski T ym on, Fo- 
krzyw nicka Irena, Pruszkowski Tade­
usz, Roguski W ładysław, Rzecki Sta­
nisław, Skoczylas W ładysław, W ąso­
wicz W acław, oraz zaproszeni jako 
goście: Geppert Eugenjusz i M alicki
Adam . Nazwiska te są najlepszą gw a­
rancją wysokiego poziomu dzieł, znaj­
dujących się na tej wy  stawie naprawdę 
niepowszedniej. W ystawa otwarta jest 
codziennie od 10  do r j  popoł. 
ąrng,Ła wkn To. yEęząbcmshezshmb

N A JN O W SZ E  M A T E R JA Ł Y  na ubrania
męskie, płaszczowe i kostjumy damskie w w y- 
repach kamgarnowych i szewiotowych fabryk 
Bielskich i angielskich poleca firm a W IT T E LS, 
Lw ów , Rutowskiego 7, udzielając kredytu przy 
cenach ściśle gotówkowych. 3292

k r a j o w a

K A T O W IC E . N ieostrożność przyczyną 
śm ierci. Podczas rozbierania starego budynku 
na kopalni w Czernicy, pow. rybnickiego, 
wskutek nieostrożności został przygnieciony 
usuwającym się murem robotnik Jan Kocjan, 
ponosząc śmierć na miejscu, drugi zaś robot­
nik, zięć Kocjana, Niestrój, odniósł ciężkie 
rany.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

D W A  P O Ż A R Y  M IESZK A N IO ­
W E. W czoraj wieczorem około godz. 
2 1 w mieszkaniu Pawła Silbersteina 
przy ul. Słowackiego 3 powstał pożar, 
który jednak został ugaszony przez 
dom owników przed przybyciem  stra­
ży pożarnej. Szkody nie było żadnej. 
O  gień powstał wskutek nicostroz .ego 
obchodzenia się z terpentyna. — Z  te­
go samego pcwodu powitał pożar w 
mieszkaniu Sali Sauer przy ul. Sło­
necznej 28. W ezwana straż pożarna 
wkrótce ogień ugasiła. Szkoda nie­
znaczna.

P O Ż A R  N A  P L A C U  TAPvGÓ W  
W SC H O D N IC H . W czoraj przedpo­
łudniem powstał pożar na placu T a r­
gów Wschodnich. Mianowicie z nie­
wiadomej przyczyny spłonął znajdu­
jący się tam model szybu naftowego. 
Straż pożarna, która przybyła na miej­
sce dogasiła zgliszcza. Akcja ratunko­
wa była utrudniona z powodu słabego 
ciśnienia wody. Szkoda w ynosi 4.820 
złotych. Szyb był ubezpieczony.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  A U T O . 
Na ulicy Leona Sapiehy u w ylotu ul. 
Kętrzyńskiego potrącony został skrzy­
dłem  autodorożki L wł 7756 prow a­
dzonej przez szofera Edwarda Świder- 
"'kkgo, zamiatacz ulic Tomasz Słobo- 
dzian. W skutek potrącenia Slobodzian 
doznał nadwerężenia staw7ów u prawej 
nogi. Zawrezwanc pogotowie ratunko­
wa po prowizorycznem  zaopatrzeniu 
pozostawiło go w opiece domowej.

W Ó Z T R A M W A JO W Y  L IN JI  
„ 1 1 ”  prowadzony przez m otorowego 
Józefa Edelmana w przejeździe u l  Peł­
czyńską najechał na Annę Awin li­
czącą lat 7, zim . przy ul Pełczyńskiej 
37. wskutek czego upadla ona na bruk 
doznając wstrząsu mózgu oraz obrażeń 
zewnętrznych. Zaopatrzona przez o- 
becnego na miejscu wypadku d-ra FJ- 
stera pozostawiona została opiece do­
mowej.

U C IE C Z K A  W IĘ Ź N IA . D ozorca 
■więzienny Kazimierz Bor eskortował 
wczoraj z więzienia przy ul. Kaźm ie- 
rzowskiej do sądu okręgowego przy 
ul. Batorego więźnia Karola W illnera, 
który na placu Smolki rzucił się do u- 
cieczki. Bor w czasie pościgu użył bro­
ni palnej trafiając uciekającego w  no­

Kursy dla nauczycielstwa szkół powszechnych.
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gę. \M llner został ujęty. Przeciwko za­
trzym aniu W illnera wystąp-'} szofer 
Karol Kruszyna, który podburzał pu­
bliczność. Został on odprowadzony do 
komisariatu policj: i po w ylegitym o­
waniu i spisaniu protokołu w ypuszczo­
ny na wolność.

Z A G IN Ę Ł A . Justyna Kołyniec za­
mieszkała we W rocowie zawiadomi­
ła policję, że dnia 9 bm. córka jej 11- le  
tnia M arja wyszła z domu do Lwowa 
i dotychczas nie wróciła.

A M A T O R  JA Z D Y  D O R O Ż K Ą . 
W ładysław Pelczer kolejarz zam. przy 
ul. Niemcewicza wynajął wczoraj do­
rożkę i kazał się wozić przez dwie 
godziny po mieście. G dy przyszło do 
płacenia oświadczył, że nie ma pienię­
dzy narażając dorożkarza Józefa Fe- 
ranta na stratę w  wysokości 8 zł. Spi­
sano z nim protokół.

U C IE C Z K A  U M Y SŁ O W O -C H O - 
R E G O . Ju lja Bień zam. w  powiecie 
tłumackim przyjechała wczoraj do 
Lw ow a z niejakim M ikołajem  W ró­
blem um ysłowo chorym, k tóry  na u- 
licy zbiegł jej w  niewiadomym kie­
runku.

Turniej szachowy.
W  poniedziałek wieczorem w lo­

kalu W arszawskiego Tow arzystw a 
Zw olenników  G ry Szachowej rozpo­
czął się doroczny turniej szachowy o 
m istrzostwo W arszawy im. ś. p. Jó ­
zefa Żabińskiego, pierwszego prezesa 
Polskiego Zw iązku Szachowego. Do 
rozgryw ek zgłosili się prawie wszyscy 
mistrzowie warszawscy: ostatni mistrz 
W arszawy Krem er, 3-ch olim pijczy­
ków Frydm an, M akarczyk i Blass, 
mistrz klasy m iędzynarodowej Łow cki 
oraz szereg innych silnych graczy.

W  turnieju w yznaczonych zostało 
6 nagród porządkow ych i jedna spe­
cjalna za najpiękniejszą partję, a poza 
tern zwycięzca otrzym uje tytuł mi­
strza W arszawy na r. 1930.

W pierwszej rundzie turnieju w y ­
niki były następujące: M akarczyk w y ­
grał z Glocerem, Łow cki przegrał z 
Blassem, Jagielski przegrał z Frydm a­
nem przez przekroczenie czasu w  po­

zycji remisowej. Partja N a jd o rf-„A lfa “  
zakończyła się na remis, partje: Czer- 
niak-Feinmesser i „W alenty“ -Dobrzań 
ski zostały przerwane. Krem er byl 
w olny.

W  następnej rundzie turnieju gra­

ją: Glocer z Najdorfem , Frydm an z 
M akarczykiem , Blass z Jagielskim , Fein 
messer z Łow ckim , Dobrzański z C zer­
niakiem i Krem er z „W alentym ", 
„A lfa 1 wolny.

b. r. — 10.852, w  dniu 1 marca br. 
— 15.384. N a terenie m. Lw ow a 
(bez przedmieść) liczba radjoabonen- 
tów  wynosiła: w  dniu 1 stycznia br. 
2.479, w  dniu 1 marca — 7 .0 13 , w 
dniu 1 kwietnia br. — 10 .17 2 .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 1 1  kwietnia.

LW ÓW  (385). Godz. 1 1 .5 8 — 12.05: R e ­
transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego, hejnału z wieży Marjackiej 
z Krakowa. — 12 .0 5 :13 .10 : Koncert z płyt 
gram ofonowych, gramofon i płyty z firm y 
Kaim  i Syn we Lwowie, Kopernika 1 1 .  —
17.30 : Skrzynka pocztowa, omówi inż. Józef 
Miński. — 17.45: Transmisja koncertu popo­
łudniowego z W arszawy: Orkiestra dęta 36
p. p. Dyryguje major L. Śledziński: 1) C. Gold- 
m ark: Uwertura „Sakuntala“ , 2) K. R und : 
Legjony, 3) M. Ja ffe : Kujawiak koncertowy 
„Karnaw ał polski". 4) Buschne: Uwertura
„Skalm ierzanki". 5) St. Moniuszko: Mazur z 
op. „Jaw n u ta" 6) W. Janiszewski: Wiązanka 
polek i oberków ludowych. — 18.45: Rozm a­
itości oraz koncert z płyt gramofonowych, 
gramofon i p łyty z firm y Kaim i Syn we Lw o­
wie, ul. Kopernika 1 1 .  — 19.58— 20.05: Sy­
gnał czasu z Obserwatorjum Astronomicznego 
z W arszawy i hejnał z wieży Marjackiej z 
Krakowa. — 20.05: Transmisja pogadanki mu­
zycznej z Warszawy, wygłosi p. Karol Stro- 
menger. — 20 .15 : Transmisja koncertu sym fo­
nicznego z Filharmonji warszawskiej,

Sobota, 12 kwietnia.

LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 — 12.05: R e ­
transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego; hejnał z wieży Marjackiej. 
12.05 — T3.00: Koncert z płyt gramofonowych 
(gramofon i płyty z firm y Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 11) . — 17.45: Trans­
misja z W arszawy: słuchowisko dla młodzie­
ży i dzieci w wieku starszym p t.: „Pójdźm y 
za nim ", na tle noweli H. Sienkiewicza. — 
18.45: Rozmaitości oraz koncert z płyt gra­
m ofonowych (gramofon i płyty z firm y Kaim 
i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11) . — 19.25: 
„Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego ty ­
godnia", wygł. J .  Reguła, wicesekr. U. J . — 
19.58— 20.05: Sygnał czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego z W arszawy i hejnał z wieży 
Marjackiej z Krakowa. — 20.05— 20.25: „R e ­
miniscencje z ekranu", wygł. p. Z. Leśnodor- 
ski. — 20.30: Transmisja koncertu wieczornego 
z W arszawy: muzyka lekka; w ykonaw cy:
orkiestra P. R . pod dyr. Bronisława Szu’ ca i 
solistów. — 22.00: Transmisja feljctonu i ko­
munikatów z W arszawy.

Człowiek-szakal
żyt rabunkiem trupów na cmentarzu.

C zytam y w warszawskim »Kurje- 
rze Porannym «:

W  niedzielę wieczorem w dzielni­
cy żydowskiej Żyrardow a, osady fa­
brycznej w  pow. błońskim, W oj. 
warszawskiego, nagle się zakotłowało: 
z mieszkań wybiegali młodzi i starzy, 
kobiety, mężczyźni i dzieci i biegli 
w  stronę cmentarza izraelickiego, w y ­
krzykując jakieś niezrozumiałe w yra­
zy. Jedni płakali, inni dostawali spa­
zmów, rzucali się nawzajem sobie w 
w  ramiona, zawodząc żałośliwie.

W krótce na cmentarzu zebrał się 
tłum ludzi. Rzesza ta rosła z każdą 
chwilą, tak, że dozorca cmentarza 
wezwał policję.

Ja k  się okazało, około godz. 6 
wiecz. dwaj absolwenci kursów in­
struktorskich szkoły policyjnej, prze­
chodząc obok cmentarza, zauważyli, 
że jakiś osobnik, wskoczywszy do 
rozkopanego grobu, wyrzucał z niego 
różne części garderoby.

Policjanci, podszedłszy bliżej, u j­
rzeli, że ów nieznajomy zdzierał ze 
zmarłego koszulę. Przytrzym ali go 
więc i odprowadzili do komisarjatu 
policji, składając raport kierownikowi 
tegoż, asp. Ruszczyńskiemu.

Zatrzym anym  jest grabarz cmen­
tarny Dudziński

Badany, d *czego dopuszczał się 
profanacji zwL-k, zdzierając szaty, w  
które, według przyjętego zwyczaju o- 
dziewa się zm arłych, odpowiedział:

— Zm arłym  jest to niepotrzebne,

a ja me mam z czego w y ż y w i; ro­
dziny.

K ierow nik komisarjatu, asp. Rusz- 
czyński przystąpił natychmiast do 
śledztwa i ustalił, że Dudziński zrabo­
wane przedm ioty sprzedawał na tak 
zwanym  „Paryskim  targu" nabywcom, 
którzy, nie wiedząc o pochodzeniu, 
wdziewali je i nosili na sobie.

Szakal w  ludzkiem ciele przyznał 
się, że w ten sposób okradł 37 trupów 
i że dokonał kradzieży tylko na świeżo 
pogrzebanych. G dy wiadomość ta 
przedostała się do tych, którzy w o- 
statnich czasach nabywali bieliznę na 
„Paryskim  targu", zdzierali ją oni z 
siebie, znosząc do komisarjatu, gdzie 
rodziny zm arłych poznawały swą w ła­
sność, w  które grzebali najdroższych 
zmarłych.

D o późnej nocy na cmentarzu roz­
legały się głośne lamenty i żałosne jęki 
krewnych, niepewnych, czy leżące w 
grobie zwłoki ukochanych nie zostały 
sprofanowane.

N iesłychany ten w ypadek wyw ołał 
tak wśród Izraelitów w Żyrardowie, jak 
i w  okolicznych miejscowościach 
wzburzenie tak wielkie, że na miejsce 
w ypadku ściągaja dotychczas liczne 
tłum y ciekawych. Policja z trudem u- 
trzym uje więc porządek.

W  dniach najbliższych ma zjechać 
do Żyrardow a specjalna delegacja rabi­
natu warszawskiego, która poweźmie 
decyzję co do powtórnego pogrzebania 
ograbionych zwłok.

Liczba radjoabonentów.
Liczba zarejesrowanych radjoslu- 

chaczy w  okręgu lwowskiej dyrekcji 
poczt i telegrafów (obejmującej teren

trzech W ojew ództw  Małopolski 
Wschodniej) wynosiła: w  dniu 1 sty­
czna b. r. — 9-395; w  dniu 1 lutego

R O M A N  K O R N A C K I.

Na falach Bałtyku.
Lepszego leku na troski i zm artwie­

nia niemasz nad ucieczkę w morze. 
Szum grzebieni m orskich fal jest nar­
kozą dla duszy, podczas której fale, jak 
zręczny chirurg, systematycznie, dro­
bina po drobinie subtelną wibracją po­
grążają w  szmaragdową toń oderwaną 
z rany schorzelinę, a tuż nadbiegające 
inne, chłodzą zapalne blizny. K ilka dni 
i rekonwalescencja ma się ku końcowi. 
Tern pewniejsza Jeśli się wpada w  o- 
twarte objęcia dawnych druhów-ma- 
rynarzy, takich co to przez niejedną 
szyjkę niejedną butelczynę sondowali, 
i z którym i nieraz oglądało się w ysz­
czerzone zębiska śmierci.

Pereat tristitia!
W prost z dworca kolei, nie odw ie­

dzając nikogo ze znajomych na p >  
brzeżu, wślizgnąłem się na pokład 
„W ilna".

Oddano cu ny.
Długi wąż godzm dzieli mnie od 

chwili, kiedy z mostku kapitańskiego 
ogarniałem pożegnalnem spojrzeniem 
wdzięczące się w słońc-.' wybrzeże poi 
skie. Zginęło w dali .1 / niem i pi;-.ci we 
promienie słoneczne. Ju ż  i błyszczące­
go oka czuwającej Rozewji nie dostrze­
żesz.

N iebo okryło  się ołowiem cnmur. 
Dmie wicher. Dal mroczna gra głucho 
tysiącznemi wygłosami, w  których po­
znaję czasem znajome dźwięki... zgrzy­
ty... N i to prośba, jęk, łkanie, roz­
pacz... ni to gniew, wściekłość bezsil­
na... Całe gamy, ale nuty podstępnego 
fałszu nie uchwycisz. Morze nienawi­
ścią plonie, lecz tego nie ukryw a pod 
obleśnym uśmiechem. N ik t nie „ w y ­
chów \w ał"  go w tym  kierunku.

Z  tajemniczego wnętrza morza w y ­

dobywają się przeraźliwe odzewy, niby 
echa krain dalekich, krain ponurych, 
cudacznych, w  fantasmagorji snu ob­
jawianych tylko...

O lbrzym ie fale chłostane burzą 
płaczą i zawodzą wespół z mewami 
spłoszonemi. Przewalają się góry wód. 
Z  łoskotem, jak lawina toczą się i biją 
w  otchłań, chwilami świecąc ponuro 
jak skrzydła Anioła Śmierci.

W śród tego ryku, poświstów i sko­
w ytu , wśród oślepiających błyskawic, 
rozdzierających czarne niebo w strzę­
py, wśród pian rozkołysanych na całej 
przestrzeni złych w  tej chwili wód, 
w ątły okręt, pędzony wolą człowieka, 
przeciwstawia się niszczącemu żyw io­
łowi, ujarzmia go na bezdrożu tyczy 
swoją drogę.

M ajaczy brzeg. W ysoki skalisty, 
dziki. U  poszczerbionych skał tryskają 
białe fontanny w zw yż, a potem bły­
skotliwą koroną, padają znów w hu­
czące morze.

Przedemną Bornholm . U strojony 
djademem błyskawic, chm urny, maje­
statyczny, podejm ujący rękawicę, rzu­
coną przez morze. Spokojem  skał gra­
nitowych drwi z zakusów gór w od­
nych, uderzających z wściekłością. 
W ie, że nie ulegnie! A  tylko tu i tam 
wplecione form acje kredowe tworzą 
w  zaraniu dnia fantastycznie poszarpa­
ne granie i urwiska, budząc nie mniej 
silne wrażenia...

C zyż dziwi kogoś, że lubię zapadłe 
kąty lub wegetujące miasta, które są 
jedynie cieniem tego, czem były nieg­
dyś?

Dziwnie się wśród nich żyje. C h w i­
la bieżąca zatraca swe ostre kontury, 
jawa mgli się wspomnieniem, wspom ­

nienia przerastają w  jawę. W  skróconej 
perspektywie czasu ludzie i zjawiska, 
natura i sztuka spływają w jeden głę­
boki, harm onijny akord, przy którym  
zmęczona myśl w ypoczyw a i nowych 
nabiera sił.

T ak, jednak nie bez „ale". Siesta 
kontemplacyjna nie zawsze się uda. 
A b y była zupełną, wym aga nie tylko 
roztoczenia obrazowego piękna, ale 
ono musi jeszcze przem ówić do duszy. 
Drugie „ale" tkwi w nas samych. N ie 
w ystarczy lutnia barda ni długi krawat 
m ogilny. Okiem duszy nie będzie też 
soczewka K odak‘a, bo kiedy nie pój­
dziemy w  taką pielgrzym kę z sercem 
otwartem  bez wszelkich zastrzeżeń na 
ścieżaj, a dusza głuchą będzie na szept 
-piękna, — zaklęte wiekami kamienie a 
nawet żywa natura nie przemówią. 
Zaskrzepną w obojętność ; zbudzić 
się już nie pozwolą!

Surow y krajobraz na Bornholmie 
łagodzi bogata flora. Lasy iglaste i ogo­
łocone obecnie liściaste są tu bardzo 
liczne, zaś położony w głębi wyspy, na 
terenie górzystym  i skalistym, poprze­
cinanym strum ykam i las Almindingen 
jest największym w całej Danji.

Bornholm  to duża wyspa, położo­
na poniżej południowego cypla Szwe­
cji, którą tw orzy nieprawidłowy czw o­
robok długości około 30 km. i 20 km. 
szerokości. N ależy do Danji i przez 
pracowitych D uńczyków  zaludnh - 
N ie posiada urodzajnej gleby, ale kul­
tura rólna stoi na wysokim  poziomie, 
jak w całej zresztą Danji. MiastoTzk3 
oraz wioski są miłe i schludne.

Stolica w yspy, miasteczko Ronne, 
położone na zachodniem wybrzeżu li­
czy 10 tysięcy mieszkańców, a inne jak 
N exó, Hasie, Svaneke, Sandwig, 
Gundhjem i A akirkeby jeszcze mniej. 
Życie w  nich prawie bezszelestne.

Osobliwościami Ronne, godnemi

zwiedzenia to muzeum etnologiczne 1 
kamień przy ulicy Storegada z w yrytą 
datą: 1658. W  tern miejscu, podczas 
powstania w  1658 roku rozstrzelano 
szwedzkiego komandora Printzen- 
skjolda.

Atrakcją całego Bornholm u są ru­
iny zamku Hammershuss, położonego 
na północnym krańcu wyspy. Udaje­
my się tam we czterech autem naszego 
sympatycznego am fitrjona konsula 
Hansen£a z Ronne. Smukła „Isotta 
Fraschini" wichrem unos' nas karko­
łomnemu serpentynami przez N ykirke, 
Klem enskirke do Helligdomen, skąd 
ipo zwiedzeniu słynnych granitów, 
stanowiących święte miejsce W ikin­
gów, ruszamy brzegiem, przez miaste­
czka Allinge i Sandwig do Ham m ers­
huss Castle.

2  zamkiem tym , zbudowanym  w  
połowie X III  wieku wiąże się ściśle cała 
historja polityczna Bornholm u. W alk1 
o zamek i wyspę pom iędzy Danją a 
wieloletniemu władcami Bornholm u, 
arcybiskupami Lundfu, najazdy wojen- 

| nej floty Lubeki, kilkakrotne okupacje 
! szwedzkie, powstania przeciw n-m 

miejscowej ludności, to w szystko po­
chłonęły wieki i zatarły w  pamięci 
współczesnych po ustaleniu się w ładzy 
Danji. W spaniały niegdyś zamek, 
wzniesiony na Wysokiem wzgórzu, 
strom o opadającem ku morzu, legł 
dziś w  ruinie. K ilka zaledwie baszt, 
w yszczerbionych zębem czasu daje 
możność odtworzenia sobie dawnego 
kręgu obronnych m urów, wśród któ­
rych w latach 1660 — 1661  więziono 
C o rfith ‘a UlfeldUa z jego królewską 
małżonką Eleonorą K rystyną za zdra­
dę stanu.

Smutno tu...
(Dok. nast.)
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N e. V. 23/30. Na wniosek Cnaji z Rosów 
R e iff jako kuratorki ad actum nieobjętej masy 
spadkowej po błg. Samuelu Reiffie, w Przem y- 
slu — wdraża się postępowanie celem am orty­
zacji rzekomo przez blp. Samuela Reiffa za­
gubione; książeczki wkładkowej Powszechne­
go Banku Związkowego w Polsce S. A. Od­
dział w Przemysłu N r. 51073, na wkładkę w 
kwocie 632 dolarów 07 centów Am eryki 
Półn. U. S. A. na nazwisko Samuela Reifa, 
zaopatrzonej hasłem ,,Mcinl“ . Posiadacza po- 
wy zej książeczki wkładkowej wzywa się, aby 
Zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 6 
miesięcy, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnieją­
cą zostanie uznaną. 3605

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 25 marca 1930.

F I R M Y .
Firm. II. 238/30/B. I. 102. Do ts. rejestru 

handlowego Oddział „B “ przy firm ie: Fabry­
ka produktów chemicznych Liban Spółka A k ­
cyjna, w Krakowie, wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 5 marca 1930. Udzielono proku­
ry  Dr. Ludwikowi Libanowi, urzędnikowi 
firm y, zamieszkałemu w Krakowie, przy ul. 
Zyblikicwiczą, 1. 19 oraz Edmundowi Kleino­
wi, urzędnikowi firm y, zamieszkałemu w K ra­
kowie, przy ul. Kobierzyńskiej 1. 5, którzy to 
prokurenci podpisywać będą firmę w ten spo­
sób, że pod wypisanem, wydrukowanem lub 
stampilją wyciśniętem brzmieniem firm y jeden 
z nich położy swój podpis łącznic z jednym 
członków D yrekcji tj. albo z Janem Libanem 
albo z Bertcldem Weinsbergiem i to z dodat­
kiem wskazującym prokurę. Wpisano na pod­
stawie uchwały Rady Zawiadowczej z dnia 
8 stycznia 1930. 2898

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 3 marca 1930.

Firm. 118/29. N r. spółdzielni 578. Wpis 
do rejestru Spółdzielni. Siedziba: Tyśm ieni- 
ca, powiat Tłumacz. Brzmienie firm y : Zw ią­
zek kredytow y Spółdzielnia z odpowiedzial­
nością ograniczoną. Odpowiedzialność ogra­
niczona dziesięciokrotna. Przedmiot przed­
siębiorstwa: a) udzielanie członkom kredytu 
osobistego, b) przyjmowanie wkładów pienięż 
nych z prawem wydawania imiennych dowo­
dów wkładkowych, c) wydawanie przekazów, 
czeków, akredytyw oraz dokonywanie w y­
płat w granicach Państwa, d) kupno i sprze­
daż na rachunek własny i osób trzecich pa­
pierów procentowych, państwowych i samo­
rządowych listów' zastawnych, akcji central, 
gospodarczych i przedsiębiorstw organizowa­
nych przez Spółdzielnie i ich Związki łub cen­
trale gospodarcze, oraz akcji Banku Polskie­
go, e) odbiór wpłat na rachunek osób trze­
cich, f) przyjm owanie subskrybeji na pożycz­
ki państwowe i komunalne oraz akcje przed 
siębiorstw wymienionych pod d) 'g), zastęp­
stwo czynności na rzecz Banku Polskiego i 
Banków Państwowych, h) przyjmowanie do 
depozytu papierów wartościowych i innych 
walorów, wynajmowanie kasetek zabezpie­
czonych. Udział wynosi 25 zł. Nazwiska 
członków Zarządu: Józef Meerfeld, Boruch 
Auster, Isak Sommer, zaś zastępców: Salo­
mon Blond i Menasche Stengl. Czas trwania 
nieograniczony, b) pismo przeznaczone do o- 
głoszeń „Gazeta Lw ow ska",■ c) rok obrachun­
kow y kalendarzowy. Zarząd składa się z 3 
członków i dwóch zastępców. Oświadczenia 
Woli w imieniu Spółdzielni składają dwaj 
członkowie Zarządu. Do zakresu działania 
Zarządu należą sprawy Spółdzielni z w yjąt­
kiem zastrzeżonych Radzie Nadzorczej. Dzień 
Wpisu: 16 kwietnia 1929. 2991

Sąd okręgowy jako handlowy, W ydział II.
Stanisławów, dnia 15 kwietnia 1929.

Firm. 18/30/Rej. C. 36/1. Wpis Spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Do rejestru 
wpisano dnia 24 lutego 1930. Siedziba firm y: 
Mielnica. Brzmienie firm y: Eisenberg, Kimel
1 Ska, Skup jaj w Mielnicy. Przedmiot przed­
siębiorstwa: Skup jaj. Umowa Spółki 7. dni-
2 daty Mielnica 2 stycznia 1930. W ysokość 
kapitału 1500 zł. zakładowego. Na kapitał 
Wpłacono gotów ką: 1500 zł. Zawiadowcy: 
Moscs Hersch Eisenberg, syn Josla, Pejsach 
Schjoma Kimel. Uprawnieni do zastępstwa: 
w yż wymienieni zawiadowcy, każdy z nich

osobna. Podpis firm y: Brzmienie firm y pod- 
Nsywać będą wspólnie Eisenberg i Kimel, każ-

2 osobna pod wyciśniętą pieczęcią firm y, 
'-^głoszenia następują przez umieszczenie o- 
głoszenia w „Gazecie Lw ow skiej". 3046 

Sąd okręgowy, cywilny.
Czortków, dnia 24 lutego 1930.

. Firm. 394 2S. W  rejestrze wpisano dnia 
. SICrPnia 1928 przy firmie „W olny skład so­

li Kodrębski Lifschiitz" w Rzeszowie nastę­
pujące zmiany: Że Ministerstwo Skarbu re­
skryptem  L. D. i y ,  2432/3928 zezwoliło H en­
ryce Kodrębskiej w miejsce zmarłego jej mę­
ża sp. Juljana Kodrębskiego na prowadzenie 
wolnego składu soli w Rzeszowie w charak­
terze współkoncesjonarjuszki Hirscha Lif- 
schiitza. Do działa-ja i sprawowania wszel­
kich interesów Spółki i reprezentowania tej­
że Spółki^ na zewnątrz w myśl zawartej u- 
mowy spółkowej, imieniem wszystkich spad­
kobierców sp. Juljana Kodrębskiego upoważ­
niona jest H enryka Kodrębska. 2580

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 8 sierpnia 1928.

l i c y t a c j e .
. E. 2528/29. Edykt licytacyjny. Dnia 30 

™aia 1 930 o godzinie 10 U  Przedpołudniem od 
ędzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze N r.

9 licytacja 3/12 części pgr. 2566/1 i 2567/1 
gminy Kniażę wartości szacunkowej 925 zł. 
Najniższa oferta 625 zł. 3606

Sąd powiatowy, oddział IV.
Śniatyn 3 kwietnia 1930.

E. X II. 6062 29. Dnia 14 maja 1930 go­
dzina 9 biuro N r. 94 odbędzie się na wniosek 
Dawida Habera licytacyjne sprzedaż połowy 
realności whl. 2618 gminy Stanisławów (ogród 
owocowy) Michała Śnigurowicza własnej. 
W artość szacunkowa 1823 zł. 25 gr. Najniższa 
oferta, poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 
12 15  zł. 3607

Sąd powiatowy, Oddział X II.
Stanisławów, 24 marca 1930.

E. X I. 831/29. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Zakładu górniczego „Silesia" Spółka A k ­
cyjna w Bielsku przez i do rąk adwokata dra 
A . W ittlina we Lwowie ulica Batorego 1. 32, 
strony egz. odbędzie się dnia 28 maja 1930 o 
godz. 10 przedpoł. w biurze N r. 32 ha zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących realności: księga gruntowa Tarnopol 
whl. 6579 pgrt. 5900 obszaru 1030 s- wartoś 
szacunkowa wraz z przynależ. 2 2 112  zł. 50 gr. 
księga gruntowa Tarnopol whl. 6579 pgrt. 
5907 obszaru 1030 s-, wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 177C zl. najniższa oferta 
2655 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż ni' 
nastąpi. 360S

Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Tarnopol, dnia 1 kwietnia 1930.

E. 4312/29. Edykt. Dnia 15 maja 1930
0 godzinie 10 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
licytacja połowy nieruchomości gminy kat. 
Gruszka składającej się z parceli grunt. lk. 
926/2 zobowiązanej A nny Sławych własna 
wartości szacunkowej 1200 złotych. Najniższa 
oferta wynosi 8co zł„ poniżej której sprzedaż 
nienastąpi. 3609

Sąd powiatowy.
Tłumacz, dnia 28 lutego 1930.

E. 1568/29. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Schmarjego Austcra w Bełzie odbędzie się 
dnia 28 kwietnia 1930 godz. 9 przedpoł. w 
biurze N r. 6 licytacja 1/4 części realności obj. 
whl. 945 gm. kat. Uhnów-Zastawie składającej 
się z pb. 484, 1/4 części domu i stajenki. N ie­
ruchomość powyższa oszacowaną jest parc. 
bud., na kwotę 354 zł. najniższa oferta wynosi
1 236 zł. 1/4 część domu i stajenki na kwotę 
275 zł., najniższa oferta wynosi 137  zł. 50 gr. 
Przynależność piwnica, parkan i drzewka na 
104 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nic 
nastąpi. 3610

Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 10  lutego 1930.

E. III. 2924/29. Edykt. Dnia 8 maja 1930 
godz. 9 rano w tutejszym Sądzie biuro N r. 21 
odbędzie się licytacja realności lwh. 14 gm. 
Łęki Jana Pikułskiego własnej. Do realności tej 
należą prz>'należności: Stodoła drewniana o 
słupach murowanych 7, cegły oraz trzynaście 
sztuk drzew owocowych, oszacowane na 1330 
zł. W artość szacunkowa 22745 zł. 61 gr. N aj­
niższa oferta 15 16 3  zł. 74 gr. Prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby niedopusz­
czalna, należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na w y­
znaczonym terminie przed rozpoczęciem licyta­
cji, inaczej pretensje tego rodzaju co do samej 
nieruchomości nie miałyby już znaczenia na 
syła się interesowanych do edyktu licytacyj- 
szkodę nabywcy w dobrej wierze. Zresztą od- 
nego na tablicy sądowej obwieszczonego.

Sąd powiatowy.
Brzesko, dnia 20 marca 1930. 3630

E. 1460/29. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
maja 1930 o godzinie ro odbędzie się w tutej­
szym Sądzie licytacja połowy realności zag. 
lwh. 295 gminy Brzozowa. Cena szacunkowa 
8782 zł., najniższa oferta 5854 zł. 74 gr. — 
Protokół oszacowania, warunki licytacyjne i 
inne dokumenta przeglądać można w godzi­
nach urzędowych w Sekretarjacie biuro N r. 8. 

Sąd grodzki, Oddział IT.
Tuchów, dnia 21 marca 1930. 3631

E. 1222/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
kwietnia 1930 o godzinie 2 popołudniu odbę­
dzie się w tutejszym Sądzie licytacja realności 
lwh. 160 i 640 gminy Frydrychowice W ojcie­
cha i Franciszki M okwów własnych. N ieru­
chomości powyższe oszacowane na 6666 zło­
tych, najniższa cena wynosi 4444 złotych. W a­
runki licytacyjne i odnoszące się do nierucho­
mości dokumenty można przeglądać w tutej­
szym Sądzie. Takie prawa i ciężary, któreby 
licytację mogły niedopuszczalną uczynić, na­
leży zgłosić najpóźniei przed rozpoczęciem 
licytacji. T e osoby, dla których na powyższych 
nieruchomościach istnieją bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną prawa i cię­
żary zawiadamiane będą o dalszych wydarze­
niach tego postępowania tylko przez przybi­
cie na tablicy sądowej jeśli nie mieszkają w 
okręgu tutejszego Sadu lub nic wskażą pełno­
mocnika do doręczeń w okręgu tutejszego Sądu 
zamieszkałego. 3637

Sąd powiatowy.
A ndrychów, dnia 20 marca 1930.

r o z m a it e  o b w ie sz c z e n ia
C. I. 466/.’ 9. Edykt. Powód Chaim Zucker- 

brodt 7. Gródka wniósł skargę przeciw M arku­
sowi Balko i W ładysławowi Haas o zniesienie 
współwłasności realności, a rozprawę wyzna­
czono 2S kwietnia 1930 godz. 9 rano, kurato­
rem zaś dla. powyższych ustanowiono adwoka­
ta dra Agida w Gródku jag. 3601

Sąd powiatowy.
Gródek Jag. 17  marca 1930.

iL. 1396/29. P. dr. Szymon Haber wpisany 
został do Listy adwokatów tut Izby z siedzibą 
urzędowa w Sieniawie. 3599

Z  Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 5 kwietnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 78,30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugudowego do majątku Izraela 
Lemla i Lei Lemel we Lwowie ul. Zamknięta 
9. Komisarz ugodowy S. O. Terkel. Zarządca 
ugodowy adwokat dr. Ludwik Enis we Lw o­
wie Podlewskiego 7. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro N r. 22 
dnia 16 maja 1930 godz. 9.15 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 
maja 1930. 3621

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1930.

S. III. 8/29. Wyznaczenie audjencji do 
ugody przymusowej. Krydatarjusze Dawid i 
Rachela Rubinsteinowie w Krościenku n/D. 
Do rozprawy i powzięcia uchwały o ugodzie 
przymusowej zaproponowanej przez kryda- 
tarjusza wyznacza się audjencję na dzień 29 
kwietnia 1930 godzina 10 przed południem w 
Sądzie biuro N r. 1. 3604

Sąd powiatowy n/D.
Krościenko, dnia 4 kwietnia 1930.

Sa 6/29/36. Sprawa ugodowa do majątku 
dłużnika Maksa Sencnsieba kupca w Kołom yji 
ul. Piłsudskiego 1. 1. Tu sadowa uchwała z
12 . XI. 1929 Sa 6/29/29, którą odmówiono za­
twierdzenie zawartej między dłużnikiem a jego 
wierzycielami na audjencji dnia 29/8 1929 u- 
gody została uchwałą Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie z 15 lutego 1930 Lcz. II R. 98/30/1 
zniesioną. 3613

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 4 kwietnia 1930.

Sa I. 27/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Barucha 
Brawera w ytw órcy mydła w Tarnobrzegu. K o­
misarz ugodowy Stanisław Krzos naczelnik Są­
du Powiatowego w Tarnobrzegu. Zarządca u- 
godowy dr. M aurycy Goldgart adwokat w 
Tarnobrzegu. Audjencja do zawarcia ugody w 
Sądzie powiatowym w Tarnobrzegu biuro N a­
czelnika dnia 12 maja 1930 o godz. 10 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 9 maja 1930. 3614

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 12 kwietnia 193°-

Sa I. 35 30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Salo Raka 
kupca w Rzeszowie. Komisarz ugodowy Stani­
sław Jaw orski sędzia Sądu okręgowego w R ze­
szowie. Zarządca ugodowy dr. W itold Czarnek 
adwokat w Rzeszowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 12 
II piętro dnia 12  maja 1930 o godz. ir  przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 9 maja 1930. 36U

Sąd okręgowy.
Rzeszów- 2 kwietnia 1930.

Są I. 33 30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Izaka El- 
lenbogena kupca w Rzeszowie. Komisarz ugo­
dowy Stanisław Jaw orski, sędzia Sądu okręgo­
wego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy dr. 
Bronisław WilUsz adwokat w Rzeszowie. A u­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
sądzie biuro N r. 12 II. pię"ro dnia 12  maja 
1930 o godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 9 maja 193°- 3^ i 6 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 2 kwietnia 1 9 3 0 .
Sa I. 47/30/1. Edykt. W skutek wniosku 

dłużnika Wilhelma Richtmana, kupca w Ma- 
kowie, Małop., otwiera się w myśl § 1 o ug. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo­
wym ustanawia się p. Dr. B. Kasprzyka, N a­
czelnika Sądu powiatowego w Makowie, a 
zarządca, ugodowym Dr. B. Łowicza, adwokata 
w Makowie. W zywa się wierzycieli, aby swoje 
wierzytelności zgłosili do 26 kwietnia 1930 w 
Sądzie powiatowym w Makowie. Audjencję 
ugodową wyznacza się w Sądzie powiatowym 
w Makowie biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 
9 maja 1930 godz. 9. 3627

Sąd okręgowy. W ydział I.
Wadowice, dnia 1 kwietnia 1930.

S. IV. 5 29/30. Sprawa konkursowa Firm y 
„O rneta" w Zabłociu. Konkurs do majątku 
krydatarjusza ts. uchwałą z dnia 21 paździer­
nika 1929 IV  S. 5/29/1 zostaje za zgodą wie­
rzycieli konkursowych w myśl § 167 o. k. 
zniesiony. 3628

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 6 marca 1930.

Sa 10/30/36. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej w Sądzie powiatowym 
w Żywcu z dnia 27 lutego 1930 między wie­
rzycielami ugodowymi a dłużnikami H enry­
kiem i Reginą Meitelcsami z Zabłocia. 3629 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 3 kwietnia 1930.

Sa I 2 11/30/21. W  sprawie ugodowej do 
majątku dłużnika Samuela Schimmla, kupca 
w Rym anowie wyznaczono ponowną audjen­
cję ugodową na dzień 29 kwietnia 1930 godz. 
ro rano, biuro N r. 12. 3622

Sąd okręgowy, W ydział I a.
Sanok, dnia 20 marca 1930. .

Sa I. 2. 15/30/3. Edykt ugodowy. O- 
twarto postępowanie ugodowe do majątku 
dłużnika Mozesa W olfa, kupca w Sanoku. K o­
misarzem ugodowym S. S. O. Bugiera. Za­
rządcą ugodowym Leon W erner, kupiec w 
Sanoku. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie biu­
ro N r. 12 dnia 24 kwietnia 1930 godz. 10.30 
przedpoł. 3623

Sąd okręgowy, W ydział I. S. 2.
Sanok, dnia 22 marca 1930.

U ZN AN IE ZA ZMARŁEGO.
T. 91/27/3. Jędrzej Żubryd, z Zagórza, 

miał umrzeć jako emigrant w Am eryce. — 
W zywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
3 miesięcy. 3624

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 22 czerwca 1927.

T. 164/29. Michał Połuczek urodzony 20 
września 1887 w Pomorzanach powiat Zbo­
rów zaginął od roku 1 9 1 5 jako żołnierz au­
striacki na wojnie światowej, wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby o zaginionym uwiadomiono da 6 m ’.~- 
s'ęcy Sąd lub kuratora adwokata d r  Moszyń­
skiego w Złoczowie. 2j.' 1

Sąd okręgowy.
Złoczów, 26 listopada 1929.
T . 165/29. D m ytro Kom arowdii syn M i­

chała i Anny urodzony dnia 8 listopada 1884 
w W erbowczyku powiat Brody zaginął od ro­
ku 19 14  jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się, ab}' o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata dra Sternschussa w Złoczo­
wie. 2912

Sąd okręgowy.
Złoczów, 14 sierpnia 1929.
T . 166/29. Marcin Mamorski urodzony 

w Jelechowicach dn'a 29 maja 1889 powiat 
Złoczów zaginął od roku 19 16  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się, aby o zaginionym uwiadomiono do 6 
miesięcy Sąd lub kuratora adwokata dra R. 
Schwagera w Złoczowie. 2913

Sąd okręgowy.
Złoczów 5 września 1929.
T . 167/29. Leon Kowalski urodzony 6 

stycznia 1896 w Uszni powiat Złoczów zagi­
nął od roku 19 16  jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. W drażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby o 
zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata dra Kitaja w Złoczo­
wie. 2914

Sąd okręgowy.
Złoczów, 20 września 1929.
T . 170/29. Grzegorz Kościuk urodzony 

dnia 4 grudnia 1895 w Rakobutach powiat 
Kamionka strumiłowa zaginął od roku 19 16  
jako żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się. aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dra H. Teichmana w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 26 listopada 1929. 2916
T . 171/29. Karol Prochera urodzony 26 

marca 1S91 w Zeniowie powiat Przemyślany 
zaginął od roku 19 17  w Rosji na wychodźtwie. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwiado­
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwo­
kata dra Naglcra w Złoczowie. 2917

Sąd okręgowy.
Złoczów, 30 września 1929.
T . 100/29. Paweł Sagan, urodzony 28 

sierpnia 1898 w W ierzbowczyku, powiat 
Brody, zaginął od roku 1918 jako żołnierz 
wojska ukraińskiego. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 1 roku Sąd 
lub kuratora adwokata Bałtarowicza w Z ło­
czowie. 2750

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 lipca 1929.
T . 157/29. Justyna z Opryszków Dro- 

czak, żona Jana Władysława 2 im., gr. kat., 
ur. 19/6 1889 w Dulibach a zamieszkała w 
Stryju wyjechała w roku 19 15  i zaginęła 
bez wieści. Wiadomości o powyższej zaginionej 
udzie'ić należy obrońcy węzła małżeńskiego 
adw. Drow i Wł. Neumanowi lub podpisane­
mu Sądowi, k tóry po upływie jednego roku od 
tego ogłoszenia na ponowny wniosek wyda 
ostateczne orzeczenie. 2312

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 20 lutego 1930.
T . 494/29. Edykt. Eljasz Łeszczuk, syn 

Andrzeja i Katarzyny, urodzony 28 lipca 1894 
w Żukowie, pobrany do wojska austr. roku
1 9 1 5 brał udział w walkach na froncie w ło­
skim, roku rj) 18 przebywał na odpoczynku 
z pułkiem nad Piawą i od tego czasu niema o 
nim wiadomości. Ogłasza się wezwanie, aby 
do 6 miesięcy udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 2373

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 4 lutego 1930.
T . 532/29/3. Edykt. D m ytro R iznyk, syn 

Teodora i Eudoksji, urodzony 5 maja 1863 w 
Sarańczukach, pobrany do taborów austr. w 
roku 19 16  zmarł rzekomo w Zołczowie na 
skutek uderzenia przez konia w pierś, w roku
19 16  w jesieni i w Zołczowie został pogrze­
bany. Na prośbę żony Parańki wdraża się po­
stępowanie celem ustalenia dowodu jego śmier­
ci. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 
3 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby się zgło­
sił w Sądzie lub dał znać o sobie. Po bez­
skutecznym upływie tego terminu, Sąd ra  po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie 2374

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Brzeżany, dnia 4 lutego 193C.
T. 193/27. W  sprawie Justyny Marczuk 

żony Piotra- o uznanie męża jej Piotra M ar­
czuka za zmarłego a związek małżeński z nim 
zawarty za rozwiązany ustanawia się dodatko­
wo jako obrońcę węzła małżeńskiego adw. Dra 
Kałuskiego w Stryju, któremu naieży udzielić 
wiadomości o zaginionym do 6 miesięcy, od 
dnia tego ogłoszenia licząc. _ 2414

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 25 lutego 1930.
T . 169/29. Zofia z Karpów Bodnar uro­

dzona 19 marca 1861 w Dernowie powiat K a­
mionka str. zaginęła od roku 19 17  w Rosji na 
uchodźtwie. W drażając postępowanie celem 
uznania ją za zmarłą wzywa się aby o zaginio­
nej uwiadomiono do 6 miesięcy sąd lub kura­
tora adwokata dra Strusiewicza w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 20 września 1929. 2915
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Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 10 kwietnia.
Kursy akcji niejednolite. Akcje Gazów 

wschodnich potaniały. Papiery państwowe 
mocniejsze. O broty nieco zwiększone przy 
żywszem usposobieniu. N otow ano: w dziale 
akcji: Gazy 2 2 .jo, Oikos 98; w grupie papie- 
TÓw państwowych: dolarówka 76, pożyczka
inwestycyjna 123.

Z  papierów procentowych kupowano listy 
zastawne 4 i pól proc. Banku Hipotecznego 
po 52, 51.50 i sa, 4 proc. Tow . Kred. Ziem ­
skiego po 46.50—47.50 i 8 proc. dolarowe 
33-letnie Tow . Kred. Ziemskiego po 76.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90.
W transakcjach międzybankowych płaco­

no za: N ow y Jo rk  S.go‘6o— 8.9o‘8o, Londyn 
43.36‘ sg—43-38‘ jo, Zurych 172.80— 172.87, 
Pragę 26.40— 26.42, Wiedeń 125.70— 125.75, 
Berlin 212.80— 212.90.

D olary i N ow y Jo rk  pożądane. — Na- 
ogół ruch mały, przy dostatecznej podaży.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 10  kwietnia.

Pszenica, żyto i jęczmień spadły w cenie. 
Pozatem sytuacja bez zmiany.

Tendencja zniżkowa, usposobienie spo­
kojne.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko­
w ych : Loco Podwołoczyska: pszenica kraj.
dworska 36— 37, pszenica zbiorowa 32.25 — 
34.25, żyto malop. jednolite 18.50— 19 ; żyto 
zbiorowe 17.75 — 18.25, jęczmień malop. prze­
m iałowy 17.50— 18, jęczmień pastewny 16.50 
do 17.

Loco Lw ów : pszenica kraj. dworska 38.50 
do 39.50, pszenica zbiorowa 35.75— 36.75, żyto 
małop. jednolite 2 1 — 21.50, żyto zbiorowe 
20.25— 20.75, jęczmień małop. przemiałowy 
19 75— 20.25.

Inne kursy niezmienione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 10C kg. loco stac ja  nada- złotych
wania (paritas 200 km.ł oc| J 0

pszenica dworska ex 1929 .  . . 36  00 37 '00
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 33 '25  34*25
żyto jednol. ex 1929 .........................  18-50 19 '00
żyto zbiorowe ex 1929 ....................  17 '75 18 '25
jęczm ień brow arow y......................... — ‘—  — ' —
jęczm ień p rz e m ia ło w y ......................... 17‘50 18 '00
jęczm ień p astew n y ................................... 16*50 17 '00
owies małop. ex 1929 . . . .  . 14’50 15*00
k u k u r u d z a ..................................................22 '25  23 '25
ziemniaki przemysł.  ....................  2 ‘75 3"00
fasola biała • ........................................ 4 5 '—  5 5 '—
asola k o lo ro w a ................................... 3 0 '— 3 5 '—

fasola k r a s a ........................................ 4 0 '—  4 5 '—
groch %  V ic to r ia ...................................24 '75  2 6 '7 5
groch p o l n y ........................................ 21 *C0 22 '00
b o b i k .......................................................  2 3 0 0  24 '00
wyka c z a r n a ............................................. 28 '75  29 70
wyka szara  .............................. 27 . 0  2 8 0 0
siano słodkie pras................................ 8 50 9  00
słom a p r a s o w a n a ..............................  5 '—  6 ' —

giełdowe.
h r e c z k a ....................................................  2 3 '5 0  24 '50
l e n ..............................................................  66-50 68-50
łubin n i e b ie s k i ................................... 24"—  25"—
rzepak ozimy ex 1929 .................... — '—  — '—
otręby ż y tn ie ............................................. 10 '50  1 1 -
otręby p s z e n n e ........................................ 1 1 5 0  1 2 'f0
kasza hreczana 5 0 %  poł.......................45'C0 47'UO
kasza ja g la n a .........................................— ' — — ' —
kasza ję c z m ie n n a .............................. 3 4 "— 3 5 '—
p ę c a k ................................... ..... 32"— 33"—
proso k ra j.....................................................2 6 7 5  27 '75
makuchy ln ia n e ................................... 30"— 3 1 '—
mak n ie b ie sk i........................................ 150"— 160" —
mak s iw y .................................................. 1 1 0 '—  1 2 0 '—
koniczyna czerw, natur..................... 150"—  170"—

z 1 0 0  kg. loco  wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . .  . 3 8 '5 0  3 9"5 0
pszenica zb io ro w a...................................35 75 36  75
żyto jednol. ex 1929   21*00 21 '50
żyto z b io ro w e .............................................2C'25 20" 5
ięczmień przemiał...................................... 19 '75 20 '2a
owies mał. ex 1929 .........................  1 /'00 17'50
mąka pszenna 65°/0 ..............................6 3 '0 0  6 6  00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 3 5 '0 0  38'CO
otręby ż y tn ie ............................................. 1 T 0 0  11-50
otręby p s z e n n e .............................. ..... 12*00 12"50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 10 kwietnia 1930

Berlin 169-19-CO Czerniow ce 49 00
Budapeszt 123-82-00 A ustr. kol. p. 3 8 0 5
Bukareszt 4-21-00 Goleszów 238-00
Kopenhaga 189-75 C em ent 97-00
Londyn 34-47-08 Browary 114 00
MedjolaD 37-14-75 Alpiny 3 4 1 5
N. Jork  
. 'aryż

70-08-45 B erg  u. Hut. 8 3 8 0 0
27-75-25 Poldi Hiitten 166 0 0

Praga 20-97-08 P rager Eisen 1 0 1 0 5
W arszawa 79-67-50 Rima 97-30
Zurych 137-31-00 Skoda 392-00
R enta majowa 1*64 0 Siersza 1 2 7 5
Renta lutowa I ’90  0 Siiesia 5-30
Dunaj S . Adria 92-50 Zieleniewski 44 75
Bankverein 19 85 Apollo 1 0 7 0 0
Bodenkredit 9 4 0 0 Fanto 4-24
Kreditanstal 51-00 Karpaty 4-75
Hipoteczny 7 3 0 0 G alicja 31 10
Kom pas 1 2 0 0 Nafta 28-00
Landerbank 2 8 0 5 Schudnica 1 0 - 0 0
Unionbank 3-30 Rakszawa — ■ —
K olej półn. 10-46-00 B ank Malop. 0 1 5

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lw ów , u  kwietnia.

Na Giełdzie akcyjnej zastój w obro.ach, 
tendencja utrzymana, usposobienie słabe

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 1 1  kw.ctnia.

N a Giełdzie zbożowej tendencja zniżkowa 
utrzymuje się nadal, tendencja utrzymana.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, U kwietnia 1930 

Dolary St Zj. 8 '90 'OT Franki fr. 3 ł '92'05
Belgja 124"55'00  Holandja 358-4U"00

Kopenhaga
Nowy Jork
Berlin
Praga
Sztokholm
W łochy

23900-00
8 -9U-08
212-93

26-41-25
239-87-00

46-77-00

Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

4 3 4 C-25 
34-94-50 

00 00 
172-91 00 
125-6700 

173-45

4%  inwestycyjna 122"25 
5%  pożyczka konwersyjne 55'00 
pożyczka kolejowa konweisyjus. 50  00 
pożyczka kolejowa 10 1 "00 
pożyczka dolarowa 79 00 
dolarówka 74 50
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94  00 
8%  obhg. komun. Banku G osp. Kraj. 94 0 0  
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 11 kwietnia 1930

Bank Dysk. 1 1 5 0 0 Modrzejów 11-60
Bank Hanc1 1. 118-00 O strow iec B . 71 00
Zw. Sp . Zar. 78-50 Starachow ice 20-50
Bank Polski 168-50 Syndyk, roln. 1 0 - 0 0
Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 56  00
S iła  i światło 100-50 Zawiercie 10 50
Spiess 1 0 1 -tO H aberbusch 108-00
W arsz. cuk. 28-00 Borkowski 05-75
W ęgiel 54-50 Bank Małop. 27-00
C egielski 4 4 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 26-25 Rudzki 2 4 0 0
Bank Zachód. 7 3 0 0 Spirytus 21-50
Firlej 35-00 W ysoka 235-25

Wydział Powiatowy w Zborowie
rozpisuje niniejszem

k o n k u r s
na stanowisko drogomistrza

dla nadzoru dróg gminnych powiatu zbo- 
lowskiego z uposażeniem stosownie do 
kwalifikacji według XII XI stopnia służb, 
urzędników państwowych z dodatkiem ko­
munalnym 15%  > ryczałtem za rozjazdy 60 zł. 

miesięcznie.
Od kandydatów są wym agane:

1. Kwalifikacje ustalone rozporządze­
niem Ministerstwa Robót Publicznych z dnia 
12 lipca 1922 (Dz. U. R. P .N r .6 4 poz 574).

2 . Nieprzekroczony 40  rok życia.
Podania wraz z metryką urodzenia, do­

wodem obywatelstwa, własnoręcznie napi­
sanym życiorysem, odpisem świadectwa na 
dowód posiadanych kwalifikacji i ewentualnie 
świadectwami poprzedniej pracy wnosić na­
leży do dnia 25 kwietnia b. r. do Wydziału 
Powiatowego w Zborowie.

Posada do objęcia od dn. 1 maja 1930 r.

Przewodniczący Tymczasowego 
Wydziału Powiatowego 
Starosta powiatowy 
( - )  KOCÓŁ w. r.

HALLO! HALLO!
G dy już jesteście zdecydowani na 
kupno rad joodbiornika, a nie wie­
cie jak i byłby dla W as Szanowni 
C zyteln icy  najodpowiedniejszy i  
najlepszy, to  pozwalam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lk o

R A D I O

e r ?

(W SZEC H ŚW IA T O W EJ M A R K I)

T ró jka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz wybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. T ró jka Philipsa niema sobie rów ­
nych wśród 3-lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. T ró jka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A. 425, A. 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zm ontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „T ró jka  Philipsa", 3 lampy Pb;hpsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zl. 359.—, 
i akumulator 4-volt. zł. 35.—, 1 baterja anodowa „C en tra" i20-volt. zł. 24.— , 1 para słu­
chawek I-rzędn. jakości zł. 17 .—, kom pletny materjal na antenę zJ *8.— , razem zl. 450.— .

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK!
Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10 rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysiać pierwszą ratę w kwocie zl. 45.—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. 15 .—, razem zl. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładam y na 9 rat 
miesięcznych po zl. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjm uje i wykonuje dla P. T . Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3. (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

1 1 1  M D l O T E C m  „IIH IW EISIIL" LWÓW, K O U i p  l  Telefon 7 4 -8 0 .
UW A G A  i Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

H E N R Y  D E G O LE Ń .

Autografy.
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego).

(Dokończenie.)

Bremal wzburzony szybkiemi kro­
kami szedł z kąta w  kąt gabinetu. R o- 
zyna, uwielbiona kochanka, płocha i 
roześmiana, jedyna miłość jego lat 
m łodzieńczych — to ona, ta kobieta, 
ta nędzarka, ta ruina!

N ie zmienił się tylko dźwięk jej 
głosu. Po nim poznał ją.

W patrując się w  nią z osłupieniem, 
odezwał się banalnie, machinalnie:

— Moje biedactwo... C zy to m oż­
liwe?

Ł zy  R o zyn y  obeschły. U ryw anym  
głosem odparła:

—  Przez dwadzieścia pięć lat, od 
czasu, jakeśm y się stracili z oczu, tyle 
przeszłam, tyle przeszłam w  życiu!... 
N ie mam mc... Rozumiesz? N ic! Ani 
jednego klejnotu, mebla, ani jednego 
sous... W  tym  tygodniu nie mogłam 
zapłacić za pokój, w  którym  mie­
szkam... Pokoik na szóstem piętrze, z 
okienkiem , wychodzącem  na ciemne 
podwórze, w  najdalszej dzielnicy... Je ­

stem głodna... Brałam  się do wszyst­
kiego... N ie mam odwagi odebrać so­
bie życia... Zawsze byłam  tchórzliwa... 
Wiesz o tem... Więc... przyszłam...

Bremal, bardzo wzruszony, sięgnął 
m im owoli do kieszeni m arynarki po 
portfel.

— Nie... nie... nie to, — krzyknęła 
Rozyna.

Bremal zmieszany utkwił w niej p y ­
tający wzrok.

— Posłuchaj mnie, — błagała po­
kornym  głosem, — zawiniłam, byłam 
niewdzięczna, zła. Ale nigdy, nigdy nie 
byłam  interesowna, wyrachowana... 
A  przytem : kochałam cię. Tak... Tak!... 
kochałam cię naprawdę, Lionełu! N ie 
przecz! W ierz mi! Ale... takie to da­
lekie, dalekie... Dlatego też, że cię ko­
chałam i kocham, nie chcę jałm użny 
od ciebie...

— Nie mogę ci dać umrzeć z gło­
du! — przerwał.

— Pozwól mi dokończyć. Pow ie­
działam ci, że nie posiadam już nic. 
T o  nieprawda. Mam jeszcze coś... Pa­
miętniki, których strzegłam, jak oka 
w głowie... T w oje listy! T w oje listy 
miłosne z czasów naszej idylli.

— Więc?... — spytał, nie rozumie­
jąc jeszcze, o co jej chodzi.

O tw orzyła torebkę, w yjęła paczkę

zżółkłych listów, związanych w yp ło­
wiałą wstążeczką.

— O to one, jest ich pięćdziesiąt; 
pamiętam ich liczbę i treść ich znam na 
pamięć. D awały mi trochę szczęścia 
czasem. Piękne są twoje listy, bardzo 
piękne... O ! Umiałeś je zawsze dobrze 
pisać... Otóż trzy dni temu, kiedy nie 
miałam czern zapłacić komornego, m i­
jając wielką księgarnię na bulwarze, 
zobaczyłam w oknie wystawowem  
ogłoszenie: „Kupno autografów ". Po­
biegłam natychmiast do siebie, wzię­
łam twoje listy i pokazałam je księga­
rzowi. O fiarował mi za nie wysoką, 
bardzo wysoką cenę. O mały włos nie 
sprzedałam mu ich. „N adzw yczajne! 
Bajeczne!" — powiedział mi. — „P ry ­
watne listy Brem ala! C o za interes. 
Umieszczę je w  oknie wystawowem . 
Sensacja!..." I ju ż ,Iju ż  wsuwał mi do 
rąk pieniądze. Skoro jednak w yobra­
ziłam sobie twoje drogie listy w  oknie 
wystawowem , skoro pomyślałam, że 
cały świat wiedzieć będzie o naszej 
miłości — zrozumiałam, Lionełu, że 
nie powinnam, nie wolno mi je sprze­
dać. Oto one. Przynoszę ci je. Weź, 
schowaj je u siebie, abym nie miała po­
kusy.

Ruchem  pokornym  położyła na 
biurku powieściopisarza paczkę zżół­
kłych listów.

Miała już odejść, w oczach jej po­
jawiły się łzy.

Lionel pobiegł ku niej 1 ch w y­
cił ja w ramiona. Biedną, zniszczoną 
twarz, pukle siwych włosów pokrył 
pocałunkami.

Rozyna zarzuciła mu ręce na szyję, 
tonąc we łzach.

Skoro wypłakawszy się, oboje uspo- 
lo ili  się, Lionel spytał:

— A  teraz, Rozyno, powiedz, ile 
księgarz dawał ci za moje autografy?

— Pięć tysięcy franków  — odpar­
ła szczerze.

Lionel usiadł przy biurku i podpi­
sał czek. Podszedł z nim do R ozyn y, 
wręczył go, mówiąc:

— Zatrzym uję listy. Rozyno. Ja  
odkupuję jc od ciebie. Oto pieniądze. 
A  teraz odejdź, odejdź już. Życzę ci. 
byś nie była już tak nieszczęśliwa. D o ­
brze zrobiłaś. Dzięki ci.

Rzuciwszy oł iem na czek, zawo­
łała:

— Dwadzieścia tysięcy franków ! 
N ie! Ja  nie wezmę tyle! T o  za dużo!

— Musisz wziąć! — odparł dumnie 
Lionel Bremal. .— Księgarz chciał cię 
wyzyskać, Moje autografy są stokroć 
więcej w arte!...

C e n a  o g ło s z e n i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w badasiabem 
i nekrologji 4 0  y r.|  w kronice, repertuarze, ńa stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . J  po kronice 50 gr. ba 1-szej (pod bagłówlriem) 80  gr. 
tlroHnc ogłoszenia 1* słowo 10 g r , f  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstowa 600  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

O głoszenia tab elary czn e  cy fro  w -  50% . lam ie.jsccw e 30%  droższe.

i, »Drukarnia Polska*, Lwów, u) Chorążczyzny 17, telefon ^9-19 , pou zarządem .Władysława Germana. N acżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


